
mm mMmmj ]  @ 6 3  i3rtt» 1
|  C Z W A R T E K  |
| I G  g r u d n i a  |

I /Wr. 7 3 9  |
= * E
B Cena  ui i blinie 5  l e n « I

Bolszewicy pod Kirowogradem krwawo odparci. — Odparto silne ataki
sowieckie pod Źtobinem i Ne wiem

Z K w atery Głównej Fiihrera, 
dnia 15 grudnia.

Naczelne Dowództwo Sil 
Zbrojnych  podaje:

Na odcinku Kirowogradu 
krwawo odparto przeprowadza­
ne na szerokim  froncie ataki

sowieckie. Niemieckie oddziaty 
pancerne skutecznie wspierane 
przez lotnictwo przeszły do 
kontrataku, przełam ały opór 
nieprzyjaciela i wyrzuciły z k il­
ku m iejsc wdarcia. Przy tym 
pewna ważna m iejscowość na

likłsd między Stalinem i Beneszem
SZTOKHOLM . DNB. Ja k  poda 

je  radio moskiewskie, na K rem ­
lu został zawarty między Stali 
nem  I Beneszem  układ w spra­
wie „w zajem nej pomocy i współ 
pracy po w ojnie11. Układ ten jest 
pierwszym następstwem konfe­
ren cji m oskiewskiej, w której 
Stalin  uzyskał od swych anglo- 
am erykańskich sprzymierzeń­
ców przekazanie Europy bolsze- 
wizmowi.

SZTOKHOLM. Czeski do­
wódca emigrantów Benesz, któ 
ry przybył w sobotę do Mosk­
wy, podpisał w niedzielę na 
przeciąg dwadzieścia la t układ 
•Ze Związkiem Sow ieckim  w 
sprawie „obustronnej współ­
pracy”. Stalin  nie był osobiście 
obecny przy te j ceremonii, ja ­
ka odbyła się na Krem lu. Pełny 
tekst układu będzie opubliko­
wany w przyszłości. Do wszyst­
kich państw, sąsiadujących ze 
Związkiem Sowieckim, wysto­
sowano zaproszenie”, żs i oni
mogą przystąpić do tego ukła­
du, który je s t „wzorem" wszel­
kich układów.

Moskiewski korespondent,(Co­
lumbia Broadcasting System ", 
W illiam  Downs, oświadczył w 
niedzielę przez radio moskiew­
skie, że Stalin  przez zawarcie 
układu z Beneszem  żapoczątk >- 
wał „nowy rozdział w europej­
skiej h istorii". Polityka zagra­
niczna Związku Sowieckiego 
życz;- sobie „demokratycznej 
współpracy ze wszystkimi n a ­
rodami europejskimi.

*
Stalin  życzy sobie „całkowi­

te j współpracy" między wszyst 
kim i narodami europejskimi. 
Z .miar ten je s t dla nas nie­
wątpliwie jasny. Tam, gdzie 
bólszewizm miał możliwość za­
demonstrowania przed światem 
„całkowitą współpracę", jak  
nr przykład w k ra jach  bałtyc­
kich, rezultaty je j  nie dadzą się 
długo na siebie czekać. Poza 
tym  „układ między ciem ię- 
życielem narodów. Związkiem 
Sow ieckim  a „prezydentem" 
bez k ra ju  je s t humorystyczną 
farsą.

Skutki ataku na Kalkutę
TOKIO. (DNB). A gencja Do- 

tnei donosi o znacznych skut­
kach ostatniego ataku japoń­
skiego na Kalkutę. K iedy od­
bywał się niespodziewany atak 
lotniczy, rządem bryty jsko-hin- 
duskim owładnęła panika. Szko­
dy w m ilitarnych obiektach, 
ja k  stwierdzono, były znaczne. 
Na krótko przed tym atakiem

nieprzyjaciel z pychą twierdził, 
że środki obronne K alkuty nie 
dopuszczą żadnego nieprzyja­
cielskiego samolotu do K alku ­
ty. Anglicy i Am erykanie byli 
tymi pierwszymi, którzy po 
ataku bombowym schronili się 
w bezpieczne m iejsca. Wed.ug 
tego komunikatu, ruch .olejo-

północ od K irow ogradu  utraco­
na przejściowo, została odzys­
kana spowrotem .

Na obszarze na północny 
wschód od Żytomierza niemiec­
kie w ojska odrzuciły silniejsze­
go nieprzyjaciela i przyczyniły 
mu poważne straty.

Na południowy zachód od 
Żłobina przystąpili bolszewicy 
silnym i oddziałami piechoty 
i czołgów do oczekiwanego 
ataku. W zaciętych w alkach 
w ojska niem ieckie osiągnęły 
całkowity sukces obronny. Nie­
przyjacielskie grupy bojowe, 
które przejściowo się przeta- 
maiy odrzucono spowrotem w 
kontrataku. Bolszewicy ponieśli 
na tym odcinku szczególnie 
ciężkie straty. Rozbito 40 czoł­
gów.

Na południe od Newlą nie- 
„ .zy jacie l wzmocnił swój na­
cisk po wprowadzeniu nowych

sił. '  Również tu w ciężkich 
w alkach ataki odparto, kilka 
m iejscow ych wyłomów zary­
glowano.

W południowych Włoszech 
nieprzyjaciel ponownie atakował 
na wązkim froncie na wybrze­
żu Adriatyku. A taki B ry ty j­
czyków mimo silne \ iparcie 
artylerii i lotnictw a osiągnęły 
tylko w kilku m iejscach zdo­
bycze terenowe, załamały się 
jednak w ogniu odpierającym  
lub w w alce wręcz. Walki 
o m iejsca włamania są jeszcze 
w toku.

Zespół niem ieckich sair.ulo- 
tów bojowych atakował w no­
cy na 14 grudnia nieprzyjaciel­
ską bazę dostaw B ari i celnie 
zbombardował urządzenia por­
towe.

W czoraj nad obszarem Morza 
Śródziemnego zestrzelono 7 sa­
molotów nieprzyjacielskich.

Z a t r z y m a n i e  o f e n z y w y
anslo-amerykaftskiej w południowych

Włoszech
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o m>sji Niemiec w Europie
LIZBONA. (DNB). Poważna 

północno -  portugalska gauota 
„Pirm eiro de Jan eiro" pisze w 
swym naczelnym artykule, że 
upadek Niemiec oznaczałby za­
gładę wszystkich narodów eu­

ropejskich. Europa nie miałaby 
już na przeciąg długich stuleci 
żadnej m isji historycznej; cho­
dzi tu o całą Europę, a nie 
o trzy państwa europejskie.

Oświadczenie rządu Mussoliniego
w sprawie dt hzeso prowadzenia wojny

MEDIOLAN. (DNB). Z okazji J nie zmieniły w najm niejszym
rocznicy podpisania układu 
sprawie wspólnego wypowie­
dzenia wojny między mocarst­
wami Paktu Trzech rząd włos­
kiej republiki socjalistycznej 
złożył następujące ośw adcze- 
nie: „Wypadki powstały wsku­
tek zawieszenia broni przez

wy i portowy został przerwany. | rząd Badoglio dn. 8 września,

stopniu stanowiska W łoch -wo­
bec swych sprzymierzeńców — 
Rzeszy N iem ieckiej i cesarstwa 
japońskiego. Rząd w łoskiej so­
cjalistycznej republiki je s t  zde­
cydowany kontynuować w ojnę 
przy boku sprzymierzonych 
rządów Paktu Trzech mocarstw 
aż do osiągnięcia wspólnego 
zwycięstwa.

„CZARODZIEJSKIE NACZYNIE" STALINA
§ m ź t  s i ę  M ^ c i e r p u l e

Wszystkie próiiy bolszewików przcłamawia frontu rozb ły sią
o spiżowy mor armij memigtmch

BERLIN . S iły  niem ieckiej ob 
rony na południowo-włoskim 
froncie zatrzymały wyraźnie ca 
łą ak cję  ofensywną arm ii angiel 
skiej i  U S-am erykańskiej. Moż 
na powiedzieć najw yżej o pew­
nych zdobyczach terenowych 
Amerykanów na zachodnim od­
cinku frontu południowo -  wło 
skiego po obu stronach drogi, 
wiodącej do Cassino, jednak i to 
w bardzo szczupłym zakresie. 
Ogólnie należy stwierdzić, że 
planowana angielsko -  amery­
kańska ofensywa naw et w dale 
kim przybliżeniu nie osiągnęła 
tego, "o czym zapewniali Mont 
gomery i Aleksander. W każ­
dym razie wyniki gwałtownych 
ataków piątej i ósmej armii prze 
ciwnika wykazały, do ja k  dale­
ce aktywnych akcyj zmuszeni 
byli Anglo -  ■ A m erykanie na 
tych polach bitw, kiedy przebieg 
walk przybrał zupełnie inny kie 
runek i zupełnie inne tempo, 
aniżeli przewidywał to plan 
Eisenhowera.

Można wyraźnie rozpoznać 
ta k ty k ą  Montgomery‘ego. U si­
łował on przy pomocy w ielkiej 
przewagi lotnictw a i przy po­
parciu z morza przejść etapami 
wzdłuż wybrzeża w kierunku 
północnym. Niespodziewana si­
ła niem ieckiej obrony położyła 
na drodze realizacji tego planu

duże przeszkody. Obrona ta 
znajduje się wyraźnie w sta­
dium stałego wzmacniania i być 
może osiągnie swój najwyższy 
punkt, kiedy ósma armia doj­
dzie do swego bliskiego celu- 
Pescara.

Leżący na wschodnim odcin­
ku front Moro nie w ykazuje dla 
Anglików żadnych istotnych po 
stępów.

Na lewym skrzydle piąta ar­
mia amerykańska znajduje się 
w ciężkich w alkach o stanowi­
ska Garigliano i o masyw gór­
ski. Także i te ciężkie walki 
świadczą, że droga do Rzymu 
nie je s t wolna. Rzeczoznawcy 
w ojenni są zdania, że nie tylko 
wskutek nadzwyczaj wysokich 
strat, jak ich  doznali Anglo- 
Amerykanie, cały ich plan ope­
rac ji został zniweczony. W każ 
dym razie „na św ięta Bożego 
Narodzenia" nie potraf: ą oni 
wykazać się „zdobyciem Rzy­
mu." „Kolosalny atak", do któ­
rego zmierzali generał Montgo­
m ery i oficerowie am erykań­
scy przeciw Niemcom, stał się 
dla Anglików i Amerykanów 
ciężkim  i kiepskim  interesem . 
„Tylko parę mil po zaciekłych 
w alkach" —  pisze Linndel 
Hart. Do tego twierdzenia ze 
strony niem ieckiej zbędne są 
wszelkie komentarze.

Sowiety nie mogą już nadal same
dźwigać ciężaru wojny

BERLIN . Fińska gazeta „Usi 
Suom i" stwierdza, że na Wscho 
dzie nastąpił już punkt zwrotny 
i  że niebezpieczeństwo przeła­
mania frontu przez bolszewi­
ków minęło. W ięcej aniżeli 
Przez cztery miesiące zmuszone 
byty w ojska niem ieckie po­
wstrzymywać na wschodzie 
niesłychany napór. Wszelkie 
trudności związane z odwrotem 
i definitywnym ustabilizowa­
niem  frontu pokonane zostały 
W spcsób, który dowodzi nad­
zw yczajnej zręczności n iem iec­
kiego dowództwa i nienarusze­

nia m crale w ojsk niemieckich.
Tastępnie gazeta omawia „sta­

linow ski. zaczarowany garnek", 
f  ore2 0 wyczarowywano sta- 
e świeże rezerwy ludzkie i ma- 
erialowe. Teraz jednakowoż 

U ’aza,°  SiS dno tego garnka. Na- 
cj" najmlodsze roczniki zostały 

Juz przez Stalina zmobilizowa- 
a udział kobiet na froncie 

został zwiększony. Czas nie jest 
sprzymierzeńcem Stalina, sprzy

ja  on raczej Niemcom. W każ­
dym wypadku można też stw ier 
dzić, że położenie Związku S o ­
wieckiego w zakresie zaopatrzę 
nia je s t nader krytyczne. Trud­
ności, z którym i zmuszony jes t 
walczyć Stalin , zdradzają ten­
dencję nie zm niejszania się, 
lecz stałego wzrostu.

Poza tym w alki na froncie 
wschodnim toczą się prawie 
wyłącznie w dwóch ogniskach, 
a mianowicie na odcinku pod 
Kirowogradem i na odcinku na 
wschód od Żytomierza i Koros- 
tenia. Sowieckie uderzenia 
ofensywne, wychodzące z re jo ­
nu Kremieńczuga, kształtu ją się 
w dwa uderzenia główne, z któ­
rych jedno wymierzone jest 
wprost na Kirowograd, drugie 
zaś wymierzone dalej na 
wschód od tego m iejsca prowa­
dziło najpierw  na zachód, . by 
następnie . zawrócić na połud­
nie i równocześnie skierować 
się na Kirowograd. Tym cz; m 
na odcinek Kirowogradu rzuco­

no nowe oddziały niem ieckie 
wyposażone w ciężką broń. 
Przebieg w ielkich ataków so­
wieckich z rejonu Krem ieńczu­
ga zdradza te same cechy ch a­
rakterystyczne, co i poprzednie 
wielkie ataki bolszewickie. Nie 
widać tu ta j zatem .żadnej no­
w ej cechy sowieckich wysił­
ków. Również trw ające jeszcze 
w rejonie Czerkass walki pozo­
sta ją  strategicznie w związku 
z walkam i pod Kirowogradem 
i stanowią próbę nadzwyręże- 
nia stanowisk niem ieckich pod 
Kirowogradem przez wdarcie 
się w północną flankę.

Tak samo ja k  ataki sowiec­
kie charakteryzują położenie 
pod Kirowogradem, tak znowu 
ataki niem ieckie w yciskają swe 
piętno na obrazie sytu acji w 
drugim punkcie ogniskowym 
między Żytomierzem a Koros- 
teniem. Sow iety zmuszone b jły  
cofnąć tam swój front na j ó l-  
nocny wschód. Nowe sowieckie 
stanowiska obronne wyróżnia­

ją  się przez zmasowanie cięż­
k iej i najcięższej broni zwłasz­
cza jednak artylerii.

S traty , poniesione przez So­
wiety podczas wspaniałych ata­
ków w ojsk rumuńskich na 
przyczółek położony na połud­
nie od Kerczu widoczne są 
choćby z tego, że wzięto tam 
3000 jeńców , zniszczono lub 
zdobyto 38 czołgów, 116 dział 
i miotaczy granatów, dalej z gó­
rą 1000 sztuk wszelkiego ro­
dzaju broni maszynowej. L istę  
stra t uzupełnia zestrzelenie 140 
samolotów i zniszczenie 10 ka- 
ronierek  oraz 50 łodzi desan­
towych. S tra ty  lotnictw a so­
wieckiego w ciągu trzech mie­
sięcy, września, października 
i listopada wyniosły ogółem 
3721 samolotów. Je ś li doliczyć 
do tego straty  poniesione do 
13 grudnia, t o . liczba zestrzelo­
nych samolotów sowieckich 
wyniesie 4300

BERLIN . (DNB). W ojskowy 
korespondent DNB, M artin Hal- 
bensleben określa oficjalne 
oświadczenie Tassa w sprawie 
utworzenia drugiego frontu 
przeciwko Europie jak o  wyraź­
ne przyznanie się do tego, że 
Sow iety nie mogą już dłużej 
same dźwigać ciężaru wojny. 
Pisze on:

Nic nie charakteryzuje obec­
nie lepiej i dobitniej ogólnej 
europejskiej sy tu acji w ojennej, 
ja k  wspomniane obwieszczenie 
Tassa, w którym  to obwieszcze­
niu dość wyraźnie można wy­
czytać między wierszami przy­
znanie się do tego, że Sowiety 
nie dadzą sobie same rady z nie 
miecką siłą m ilitarną na 
wschodzie. Trzon oświadczenia 
stanowi zdanie, w którym  mó­
wi się: „Ponieważ na rosyjskim  
froncie uwięziona je s t tak wie! 
ka liczba w ojsk niem ieckich, 
to powodzenie w ielkich lądo­
wań naszych sprzymierzeńców 
jest zupełnie bezpieczne". Zda­
nie to zawiera trzy m yśli:

Po pierwsze, że Sow iety dla­
tego nie osiągnęły swoich ope­
ratyw nych i strategicznych ce­
lów, ponieważ niem iecka potę­
ga m ilitarna stoi nadal niezła- 
mana na polach w alk i że da­
remne były wszystkie hekatom-

by krw i i m ateriałów, jak ie  po­
święcono w czasie letn iej i je ­
siennej ofensywy dla uzyska­
nia wielkiego decydującego 
zwycięstwa.

Po drugie że teraz nadeszła 
pora, by w końcu alianci za­
częli działać i stworzyli odcią­
żenie dla ciężko zm agającej sią 
sowieckiej maszyny w ojskow ej.

Po trzecie, że w innym wy­
padku należy się liczyć z nie­
miłymi m ilitarnym i riespo- 
dziankami ze strony Niemiec.

Chociaż —  patrząc ze stano­
wiska politycznego —  cała de­
k larac ja  przeznaczona je s t na 
użytek wewnętrzny Sowietów, 
to jednak z drugiej strony zwra 
ca się ona w sposób dyktator­
ski pod adresem Waszyngtonu 
i Londynu. Je s t  ona zarówno 
wołaniem o inw azję znakami 
SOS, ja k  również nieoslonio- 
nym żądaniem tego, czego S ta ­
lin żądał już w Teheranie. W 
każdym razie jednak w tak 
wyraźny sposób przed całym 
światem dotychczas strona nie­
przyjacielska nie wypowiedzia­
ła te j prawdy. I  w tym właśnie 
ze stanowiska m ilitarnego tkwi 
novum, a mianowicie, że nie­
przyjaciel stwierdza stan, któ­
ry Niemcy dostatecznie ju i  
przedstawili.

N i e m i e c k i  d u c h  w o j e n n y
pozostaje niezłomny

GENEWA. (DNB). „Daily Express“ 
dochodzi przy porównaniu pierw­
szej wojny światowej z obecną do 
znamiennych wniosków. Angielski 
dziennik oświadcza, że angielskie 
rezerwy ludzkie nie wystarczą do 
zmagań takich rozmiarów, jakie 
pochłania wojna. Armie rozpro­
szone są między Dalekim Wscho­
dem a Europą. Jeżeli przyjrzymy 
się sytuacji Niemiec w roku 1918, 
to dojdziemy do wniosku, że brak­
ło wówczas ludzi do ich przemysłu

zbrojeniowego, a mężom sianu 
ducha wojennego, natomiast naród 
zagrożony był Śmiertelnie głodem. 
W przeciwieństwie do tamtego sta­
nu znajduje się dziś większa częśó 
niemieckich sił zbrojnych na 
Wschodzie i jest ona wręcz nie d« 
pokonania. Niemcy zrobili wszyst­
ko czego potrzebuje front; naród 
niemiecki nie głoduje i nie ma 
żadnych oznak upadku jego mo­
rale. Wódz Niemiec i naród po 4 
i pól latach wojny zachował swego 
ducha wojennego.



Ogólnoeuropejski 
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Sautke!: Nemty opiekują sią zagranicznymi 
robotnikami tak sama jak swo mi

BERLIN. Wobec przedstawicieli 
prasy niemieckiej przemawia! ge­
neralny pełnomocnik dla spraw 
pracy, Gauleiter Reichsstatthalter 
Sauekel. Przedstawi! on obszernie 
zadania wykorzystania pracy w 
Rzeszy ja to  też na zajętych przez 
armię, względnie pod ochrona 
Rzeszy znajdujących się obszaraeb.

W przekonywujący sposób roz­
prawił się Gauleiter Sauckeł % 
kłamstwami nieprzyjacielskiej pro 
pagandy na temat tak zwanej „de­
portacji". Dotychczas — oświadczył 
on — w ciągu histbrii europejskiej 
deportacje uprawiały jedynie-pań­
stwa kapitalistyczne na zachodzie, 
ewłaszcza Anglia oraz carska i bol­
szewicka Rosja. Przez całe stulecia 
deportowała Anglia swoich prze­
stępców, inowierców religijnych, 
elementy politycznie niepożądane, 
a także wywoziła murzynów i bia­
łych niewolników — robotników 
bez praw i opieki do obcych kra­
jów. Tak samo carska, a w ogrom­
nych rozmiarach bolszewicka Ro­
sja  przeprowadzała deportacje do 
pustkowi Sybiru. Niemcy nato­
miast nie deportowały nigdy ani 
jednego robotnika.

Przybywający dzisiaj do pracy 
w Niemczech robotnicy z sąsied­
nich krajów przyjmowani są do 
socjalistycznej wspólnoty robotni­
czej niemieckiego narodu. Otrzy- 
mują oni swój ograniczony w cza­
sie, prawnie dokładnie zdefiniowa­

ny kontrakt pracy, doznają pełnej 
opieki socjalnej i zażywają szero­
kich praw soejalno-politycznycb 
tak samo jak robotnik niemiecki. 
Jest rzeczą zupełnie naturamą — 
powiedział Sauckeł — że, skoro 
milionowe armie żołnierzy niemiec­
kich bronią Europy przed niebez- 
pieczeńswem bolszewickim, te na 
rody europejskie, które zwycięst­
wu niemieckiemu zawdzięczają u- 
trzymanie swej państwowej egzy­
stencji, swego narodowego życia i 
swej kultury, gotowe są przyczynie 
się do te j walki przez dostarczenie 
wystarczającej liczby robotników.

„Mogę stwierdzić — zakończył 
Gauleiter Sauckeł — że robotnicy 
zagraniczni w narodowo-socjałi- 
stycznej Rzeszy traktowani są 
więcej sprawiedliwie, poprawnie i 
troskliwie, aniżeli w jakimkolwiek 
innym kraju na świecie. W Niem­
czech znaleźli robotnicy zagranicz­
ni socjalistyczny kraj na świecie. 
W Niemczech przeżywają ,óm pra­
wdziwy socjalizm w praktyce, na 
podstawie własnego doświadczenia 
poznają, jak  wielką oznacza on 
zdobycz dla robotników. Miliony 
robotników europejskich pracuje 
dzisiaj dla zwycięstwa Niemiec, a 
przez to i w obronie Europy. To 
też z wojny obecnej wyłoni się nie 
tylko politycznie nowa Europa, 
lecz także nowa, zgodna, socjali. 
styczna europejska klasa robotni­
cza".

Alianci traca siły we Włoszech
Bardzo ci*żka bitwa materiałowa zamiast „marszu na Rzym*1

BERLIN . A liancka kwatera 
główna zmuszona je s t stwierdzić, 
że walki we Włoszech rozwinę­
ły się w jed ną z największych 
bitw  zużywających siły i  m ate­
riały w ojenne. To stwierdzenie 
odzwierciedla budzący wśród a- 
liantów rozczarowanie stan fak­
tyczny na froncie, a mianowicie, 
że rozpoczęta przy użyciu bardzo 
silnych środków ofensywa nie 
doprowadziła do upragnionego 
przełamania frontu oraz następ­
nych manewrów operacyjnych, 
lecz że walki utknęły w strefie 
niem ieckiej obrony i  doprowa­
dziły już do nadzwyczajnych 
strat w ludziach i w m ateriale 
wojennym.

W istocie wielki atak aliancki 
nie spowodował dotychczas w 
ogólnym obrazie frontu poludnio 
wo-włoskiego żadnej godnej 
wzmianki zmiany ani pod wzglę 
dem terenowym ani operatyw- 

inym . Podobnie jak  w czasie po­
przednich wielkich walk zdołała 
i ta nowa z użyciem znacznych 
posilkiw  przeprowadzona ofen­
sywa osiągnąć tylko poszczegól­
ne małe wdarcia się, które częś­
ciowo przez niemieckie kontrata­
ki potrafiono znowu skorygować 
lub przynajm niej bezpiecznie za 
ryglować, albo też skłoniła ona 
dowództwo niemieckie do ooświę 
cenią małych występów na linii 
frontu i do zajęcia wyrównanych 
stanowisk tylko .o kilka kilom et-

Ten dotychczasowy przebieg 
bitw y tym bardziej zasługuje na 
uwagę, że dowództwo nieprzyja­
cielskie nie zaniechało niczego, 
by stworzyć rzeczywiście silny 
punkt ciężkości walki, koncen­
tru jąc w nim przede wszystkim 
Lardzo wielką ilość artylerii. Do 
wództwo to pświęciio w iele cza­
su na zgromadzenie wszelkiego 
rodzaju  dział, spodziewając się 
że ogień tych dział przy ogrom­
nym zużyciu am unicji zmiażdży 
wprost organizację niem ieckiej 
obrony. W e wspomnianej takty­
ce znajdują widocznie swój wy­
raz doświadczenia z dotychczaso 
wego przebiegu kampanii włos­
k iej, a mianowicie, że piechota 
anglo -  amerykańska —  co stale 
też potwierdzaią niem ieckie ob­
serw acje na froncie —  nie ma 
siły do przenrowadzenia energi­
cznych ataków bez uorzednłch 
’ ak najcięższych skutków dzia­
łalności arty lery jsk iej.

W Rumunii ujęto żydowską bandę
f£ł serzy pcszporiów

BUKARESZT. DNB. Eumuń- j dla nich wiz paszportowych na 
•kim władzom policyjnym udało I udanie się do krajów neutralnych.
się ująć i odddać sądowi żydowską 
bandę fałszerzy paszportów. Ban­
da ta zainkasowaJa od swoicb 
współwyznawców kwotę od 1 "*  do masane wizy w paszportach fał 
S milionów lei za wystaranie się szowal w potrzebnych ilościach.

Skoro zamiar ten się nie uda!, wy 
naleźli oni pomocnika, który wy-

T e j przeprowadzanej przy uży wypróbowane w boju oddziały 
ciu przeważających sił ofensywie znajdują się w bezpośredniej 
materiałów wojennych przeciw- j walce na froncie, tak że wyższe 
stawia dowództwo niem ieckie ' dowództwo ma dostateczną ilość 
nader racjonalną i .niemal n au k o 1 rezerw do szybkiego ich użycia 
wą metodę obrony. Opiera się na wszystkich ewentualnych
ono na zasadniczej myśli, urze­
czywistnianej wszelkimi środka­
mi, by przy ja k  najm niejszym  
użyciu ludzi i m ateriałów w ojen 
nych osiągnąć ja k  najw iększy 
skutek m ilitarny. Przy tym urna 
cnia się też wszelkimi technicz­
nymi środkami przede wszystkim 
z natury już częściowo bardzo 
sprzyjający teren i wykorzystu­
je  się go dla zaciętej niem ieckiej 
obrony.

Poszczególne pozycje na linii 
niemieckich punktów oporu są 
tak wybierane, by przy najlep­
szym dziaianiu obrony przewaga 
nieprzyjacielskiego materiału wo 
jennego nie mogła być w całej 
nełni skuteczna. Tylko kilka dy­
wizyj, stanowiących nadzwyczaj

punktach krytycznych. Artyle- 
rzyści niemieccy potrafili wyrów 
nać przewagę dziai nieprzyjaciel 
skich racjonalnym  kierowaniem 
ognia, ostrzelrwując za każdym 
razem bardzo skutecznie na 
prawdę opłacające się obiekty. 
Współpraca' piechoty z artylerią 
osiągnęła we włoskiej bitwie ma 
teriałow ej nowy szczyt powodze 
nia, czego bezpośrednim rezulta 
tem je s t wznosząca się krzywa 
strat w ojsk anglo -  am erykań­
skich. I  tak w ciągu kilku dni 
bitwy dowództwo alianckie zro­
zumiało już, że marsz do Rzymu 
natrafia na trudności; jak ich  się 
nie spodziewano.

P r a c a  p r z y m u s o w a ,  g ł ó d ,  g r a b i e ż ,

g n ę b i e n i e  p o ż a r a m i  i  h a ń b i e n i e
Oto są „błagosławiertitwa" Aiglo-AmeryK nó*. Niewia­

rygodne stosunki w zajętych obszarach wlicn
RZYM . (DNB), Kłam stw a nie­

przyjacielskiej propagandy, do- 
rów w tyle, ja k  to się stało na tyczące warunków życiowych 
podstawie swobodnej decyzji na j w zajętych przez Anglo-Am ery- 
odcinku najbardziej na lewo wy- kanów obszarach Włoch, wyraź- 
suniętego skrzydła naprzeciw 8 nie uwidaczniają się ze spra- 
armii bry ty jsk ie j i na jednym  w.ozdań członków włoskiej ar-
odcinku na skrzydle zachodnim 
r. orzeuw  5 armii am erykańskiej 
Energiczne kontrataki niem iec­
kie, przeprowadzam w punk­
tach ogniskowych bitwy, chara­
kteryzują siłę-niem ieckiego opo 
ru, który bryty jsko -  am erykan- j na Sycylii 
skie komunikaty określają wszę- Dzienna porcja chleba, wyno- 
dzie jako  zacięte i zdecydowane. ■ sząca 80 gr., rzadko kiedy re-

mii, którzy trafili do niewoli 
angielskiej lub am erykańskiej 
i którym  udało się uciec. Pewien 
podoficer dywizji „Lupi di Tos- 
cana‘‘, który pod Trapani doctał

1 się do niewoli, opisuje stosunki

BasuSi.rcIewdme sfottf, Syraf i krokodyli
Podczas ostatniego nalotu ter­

rorystycznego na stolicę Rzeszy 
bomby również trafiły w ogród 
zoologiczny i częściowo go zni- j 
szcżyły.

Jeszcze szary dym zapełnia ulice. 
Deszcz drobnego popiołu sypie się 
z  szarego nieba. Znajdujemy się 
przed potężnym żelaznym porta- ! 
lem ogredu zoologicznego. Jest on 
zamknięty. Zaglądamy przez kraty. I 

Rzecz szczególniejsza: ci ludzie i 
otaczający nas przeżyli dwie cięż­
kie noce .wyleźli dopiero z kurzu 
1 gruzów piwnic, walczyli rozpacz­
liwie z płomieniami, dążą w ja . 
kimś kierunku, a pomimo to od­
kładają tłomoczki z manatkami na 
bok i czekają tu na dozorcę ogrodu 
ł zasypują go pytaniami. Każdy z 
nich miał tu swego ulubieńca, któ­
rego pieścił i któremu dogadzał z 
tą wstydliwą pasją do zwierząt, 
jaka właściwa Jest tylko miesz­
kańcom wielkiego miasta. Teraz 
milcząco zwieszają oni głowy.

Wskoczyłem do tego ogrodu przez 
okno spalonego baru. Dozorca o- 
Gtrzega mnie, gdyż podobno nie
wszystkich zwierząt udało się po­
łapać.

— Co się stało ze słoniami? — 
Dozorca wskazuje na zburzony 
pawilon, którego polewane kolo­
rowe cegły leżą wszędzie w nie­
ładzie. Z gruzów pełzają płomyki.

— Wszystkie one co do jednego 
zabite!

Dotychczas jeszcze leżą słonie 
pod gruzami, ffe dobroduszne po­
tężne zwierzęta — olbrzymy. Poza 
tym budynkiem ten różowy Pa- 
M;ngo, co wyleeial ze swego Ogro­
dzenia i teraz tkwi jedną ze swych

cienkich nóg w gliniastej kaszy 
leju bombowego, ocalał—

Grzywiaste pawjany wypełzły 
ze swych schronień skalnych. Ska 
czą one jak  i dawniej po płytach 
kam.ennycb, aż wreszcie deszcz za 
pędza ich z powrotem do ich kry­
jówek. Jeden tylko z nich sterczy 
na brzegu ogrodzenia 1 obserwuje 
mnie swymi blisko siebie umiesz­
czonymi oczami—

Jakże przyglądają mi się wszy­
stkie te zwierzęta, które znajdują 
się tu jeszcze żywe i ten olbrzymi 
niedźwiedź z Kamczatki, co pro­
sząco wyciąga swą uzbrojoną łapę 
przez kraty, te płochliwe antylopy, 
podchodzące do ogrodzenia z siatki 
drucianej, ten czarny wilk, prze­
stający wyć.....

Nie sposób opowiedzieć, Jakim 
wzrokiem patrzą one wszystkie na 
mnie swymi błękitnymi, brązowy­
mi lub czarnymi oczkami, w któ­
rych maluje się jeszcze dotąd wiel­
kie przerażenie zwierzęce, spowo­
dowane żelastwem, co spadaio z 
ciemności nocnych i burzyło domy 
i drzewa——.

Posuwamy się dalej, mijając 
opalone pnie drzew i labirynt ga­
łęzi, pod którymi leżą jeszcze pło­
we ciała zabitych jeleni.

Niedźwiedź polarny, szary, brud 
ny od deszczu iskier, wciąż jeszcze 
w osłupieniu tępo patrzy na zga­
słą bombę zapalającą przed swym 
ogrodzeniem, wrogo i zwężonymi 
źrenicami obserwuje on ten bły­
szczący kawał metalu, który jakby 
chciał ponownie wybuchnąć rażą­
co białym, nigdy niewidzianym 
światłem.

Antylopa przeżuwa ze stoicką 
obojętnością świeżą wiązkę siana, 
pokrapiana żyrafa jak  posąg « w -

czy nad swą rozpostartą, już wy­
patroszoną towarzyszką, strusie jak 
baletnice skaczą w swych jeszcze 
zupełnie zachowanych ogrodze­
niach, a niedźwiedzie łykają czer­
wone mięso, rzucone im na skały i 
pochodzące prawdopodobnie ze 
zwierzęcia, które trzeba było do­
bić. *

Bynajmniej niewzruszonymi wo­
bec wydarzeń płonących nocy są 
lwy morskie. Pluskają się one w 
uiebieskawo-zielonej wodzie, nur­
kują tu i ówdzie i wysuwają ponad 
zbiornik swe mokre czarne jak 
węgiel pyski.

Akwarium. Zawsze bardzo chę­
tnie je  zwiedzałem i w radosnym 
podziwie stawałem u szklanych 
szyb przed barwnymi wijącymi 
się rybami, zwiniętymi w kłębki 
plażami i leniwie ziewającymi kro 
kodylami.

Szyby pękły i woda wypłynęła. 
Osobliwe łuskowate ryby leżą 
wśród gruzów, zupełnie pozbawio­
ne swej dawnej fascynującej bar­
wności, którą udzielało Im przed- 
tym światło promieniujące zkądś 
z  perlistej wody.

Tu jest jak  w czyśćcu — ciemno 
i źle pachnie. Wybuch wyrzucił 
krokodyli z ich zielonej sztucznej 
dżunglii. Sztywno i nieruchomo lę- 
żą one na stopniach schodów bali, 
gdyż brak im ciepła.

Kilka z nich jeszcze słabo oddy­
cha — mały aligator wyglądający 
jak  kawał drzewa, grzachotnik, 
którego'akurat podnosi do góry 
dozorca, a tamten krokodyl, na 
którego postawiłem stopę, sądząc, 
że on nie żyje. —

Lecz on, podrażniony parska, 
rozt-wicra blado-czerwoną paszczę

gularnie zostaje wydzielona. 
Wszędzie am erykańscy żołnie­
rze dokonują czynów okiucień- 
stwa. W pewnej wiosce koło Se- 
gesatc, zabili Am erykanie stare­
go mężczyznę, który nie chciał 
im w yjaw ić m iejsca pobytu kil­
ku młodych dziewcząt. Bydło 
zostało rozpędzone składy roz- 
grabione albo spalone. W M esij- 
nie skazano na przymusowe ro­
boty prefekta, burmistrza i inne 
osobistości. Od świtu do nocy 
muszą oni ciężko pracować przy 
robotach ziemnych 

Pewien mody podoficer 545 
kohorty Czarnych Koszul, który 
popadł w ręce nieprzyjaciela 
dn. 12.9. na Capri, opisuje sy­
tuację w miejscowości Campa- 
nia. W ięcej niż miesiąc miesz­
kańcy Aversa, Santa M aria

Capua, V etere i Piedimonte, ni» 
otrzymywali zupełnie chleba. 
Na Capri dochodziło do licznych 
ostrych starć między ludnością 
a w pobliżu znajdującym i sią 
Stale pijanymi żołnierzami ame­
rykańskimi. W Neapolu ruch 
kom unikacyjny został całkowi­
cie sparaliżowany. B rak  je s t 
zupełnie prywatnych wozów sa­
mochodowych.

Także ę w  K alabrii oraz Apalh 
sytuacja aprowizacyjna wsku­
tek prawie całkowicie zniesio­
nej kom unikacji kolejow ej je s t 
bardzo zła, ja k  powiadamia żoł­
nierz 16 pułku piechoty, który 
dostał się do niewoli koło Co- 
zeura. Szczególnie dotyczy tc 
miast Catanzaro w Kalabri: 
oraz B ari w Apulii.

i leniwie pełznie po brzęczących 
skorupach.

Dozorcy śmieją się, widząc mój 
przestrach-...

Przypominam sobie, co kiedyś 
powiedział profesor Heck, gdy 
zwrócono się do niego z zapyta­
niem, czy już zabito węże jadowite 
w akwarium. Było to na początku 
wojny.

Prof. Heck zdumiał się: „Dla­
czego zabijać? Większość wężów 
jadowitych pochodzi z krajów egzo I 
tycznych. W naszej nizkiej tempe­
raturze, mogą one zaledwie pełzać 
i to bardzo leniwie, z trudem i w 
każdej chwili możemy je  znowu 
złapać.14

„A zwierzęta drapieżne?" „Oczy­
wiście, że i tutaj pomyśleliśmy o 
tym. Posiadamy w tych pawilo­
nach odpowiednią broń dla zastrze 
lenia tych zwierząt w razie osta­
tecznej konieczności. Lecz przed 
tym będziemy próbowali je  
ująć. Dozorca, opiekun dobrze 
znający zwierzę i którego ono 
też zna, będzie się starał zwa­
bić je  spowrotem do klatki lub do 
pułapki."

Jak  wspomniałem, rozmowa ta 
odbywała się w początku wojny i 
wówczas nikt naprawdę nie przy­
puszczał, że barbarzyński wróg be 
dzie rzucał bomby i fosfor na bez­
bronne stworzenia.

Jeszcze raz idziemy do profeso­
ra Hecka. Stoi on przed dymiący, 
mi gruzami swego domu. Na jesień 
nych trawnikach leżą rozrzucone 
w nieładzie cenne trofea myśliw­
skie, które on przywiózł z licznych 
wypraw.

Chcę coś spytać lecz rzuciwszy 
okiem na twarz profesora odchodzę 
w milczeniu. (ii, W j

S ł u s z n e  o b a w y  A n g l i i
przed rnwazją tfo Europy

BERLIN . Wyrażone skiej, Które zapowiauały o nnd-
w -UDiegiym czasie przez bry­
tyjskie czynnika m ilitarne uwa­
gi na tem at truunosci, związa­
nych przy ew entualnej inwazji

zwyczajnych przygotowaniach 
rmhtarnych aliantów i które 
następnie zmuszone były poddać 
krytyce kierownictwo wojenne

ao Europy oraz twierdzenie aliantów, pisze dosłownie: ,,Je
orytyjskicn  rzeczoznawców woj­
skowych, że Niemcy walczą 
przy pomocy technicznych udo­
skonaleń, charakteryzuje prasa 
jako  przyznanie się Anglii do 
strachu przed własnymi ofiara­
mi krwi. W związku z tym ga­
zeta „Berliner Boersen-Ze:tung“ 
pisze: „Brytyjczycy m ają wszel­
kie dane ku temu, ażeby przy­
jąć tę myśl, że będą musieli wal 
czyć. Ale także m ają podstawy 
ku temu, ażeby nieufać w po­
myślność rezultatów te j wojny. 
Ich atak w południowych Wło­
szech, przeprowadzony wspólnie 
7 Amerykanami, daje im ku te­
mu powód. Gazeta, przypomina­
jąc o tych głosach prasy angiel-

żeii na włoskim teatrze wojen­
nym Bryty jczycy  przy wielkich 
wysiłkach i nikłym rezultacie 
nie osiągnęli niczego innego jak  
tylko rozczarowanie, chociaż na 
drodze ich staw iają  opór tylko 
nieliczne niem ieckie dywizje, to 
łatwo jes t pojąć, ja k  śm iertelnie 
niebezpieczną stanie się próba 
ataku na zachodnią Europę. 
Dlatego też stara ją  się oni atak, 
którego żąda Moskwa, odwlec. 
Nie chcą oni popełniać samobój­
stwa, ale jeżeli zniknie nadzie­
ja , że Niemcy w w ojnie na 
Wschodzie wyczerpią się, nie 
będzie już dla nich innej drogi. 
Ale ta droga prowadzi nie do 
zwycięstwa tylko do śm ierci".

—«m»o~

GfeNEWA. DNB. Gazeta „Ca- 
pe Tim es" donosi o dużym ogra­
niczeniu kom unikacji publicznej 
w Anglii. Pismo uzasadnia to 
ograniczenie niedostatkiem gu­
my i benzyny. Z właściwej wiel 
kom iejskiej kom unikacji Londy 
nu został tylko cień. Cisza, przy 
pominająca ciszę cm entarną, za 
lega Londyn po szóstej godzi­
nie wiecz»rem. Całe życie mia­
sta zamiera, gdyż prawie cały 
ruch uliczny ustaje. Tylko „5°, o 
autobusów, które w czasach do-

kojowych codziennie przejeżdża 
ły przez dzielnice Londynu, jest 
obecnie czynnych, natomiast ko 
rcunikacja autobusów dalekody- 

• stansowych całkowicie ustała.
1 Jeszcze bardziej uderzające są 
j zmiany w prow incjach angiel- 
: skich. Na głównych szosach, któ 
■ re łączą poszczególne m iejsco- 
j wości, po których w czasach nor 
' malnych płynął nieprzerwany 
potok samochodów, spotyka rię 
obecnie tylko przypadkowo wo­
zy woiskowe.



Perski dialog to nie pocisk armatni
„(Euf.cii. Ofjlma ische ^orre;pjatfeaz" na marnitesie koiifaraiicji w Taharaiie
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BERLIN . DNB. „Deutsche Di 
plom atischc Korrespondenz" pi 
S7.ę m. in. „Po pięciu pełnych 
dniach o4 chwili zakończenia 
■konferencji w Teheranie dowie­
dział się św iat o wynikach roz­
mowy między Stalinem . Roosę- 
weltera i Churchillem . N ajbar­
dziej uważny obserw ator nie 
znajdzie w tym komunikacie ni 
czego nowego. Wszystko 
tam je s t powiedziane, są 
rzeczy znane. Jeżeli się 
prawidłowo w yrachuje, to 
Stalin , Roosevelt i Chur­
chill pow tarzają obecnie poraź 

•piąty, że w ojnę w ygrają. To jest 
rzeczą zrozumiałą. Jednak nie 
wyjaśniono, dlaczego 69-letn 
Churchill i wskutek sw ej cho­
roby ciężko obrotny Roonewel* 
udali się do Teheranu, do oku­
powanej przez bolszewików stre 
fy Iranu i do sowieckiej amba- 

, sadv.
Także wzmianka o w ojnie po­

w ietrznej chybiła celu —  wywo 
łania nowego wrażenia. Wbinp 
powietrzna je s t w pełnym toku 
bez pozytywnych wyników dla 
atakujących. Zapowiedź znisz­
czenia w ielkich miast niemiec­
k ich straciła swą wartość jako 
poleżna groźba, gdyż n5ema pra 
V/'e takich dużych miast niemie 

.cklch, które me bvłyby terrory­
zowane z powietrza.

Część komunikatu, k tóra za j­
m uje się planami po wojnie, je s t 
jeszcze bardziej zawiła, niż część 
dotycząca spraw m ilitarnych. W 
pierw szej części wyrażone sa 
konkretne żądania Stalina w 
sprawie drugiego frontu na Za­

chodzie i nowe przyrzeczenia Ro 
osewelta i Churchilla, dotyczące 
spełnienia tych żądań, w drugiej 
zaś ezęśęi widoczne je s t to, jak  
sobie przedstaw iają t. zw. alian 
pi św iat po wojnie. S ą  wpraw­
dzie czcze przyrzeczenia, że res 
pektowane będą po w ojnie pra 
wa narodów, ale zasadniczo ich 
przyrzeczenia nie dadzą się po­

co j wiązać.
to* Podobnie ja k  komunikat, tak 

i komunikat w Teheranie uni­
kał wszelkich aluzyj wobec przy 
szłego losu Polski, państw bał­
tyckich, Finlandii, Bałkanów , a 
nawet samej T u rcji na wypadek 
angielsko -  sowieckiego zwyeię

siwa. S ta je  się to tym  bardziej i oznacza to w praktyce, nie wy- 
rażące, ponieważ sprawy te, jak  I maga komentarzy, 
zapewniała agencja Reutera, by- * Jeszcze lep ie j niż Hull i Eden 
ły dokładnie debatowano. jw  Moskwie pouczeni zostali 

W końcowym zdaniu główne- Churchill i Roosewelt w Tehera 
go komunikatu mówi się, że „ a -,n ie , że raczej Związek Sowiecki 
lianci“ odnosili się do siebie {bez nich niż oni bez Związku 
przyjaźnie i zgodni byli „w Sowieckiego potrafią prowadzić 
swych celach i  poglądach". Tą 1 dalej wojnę.
formułą dokonały anglo -  amę 
rykańskie mocarstwa całkowite 
go zrównania się ze światem du­
chowym bolszewizmu. Zdanie 
to w yjaw ia uznanie Waszyngto­
nu i Londynu wszystkich obrzy­
dliwości, jakim i powodował się 
1 powoduje się bolszewizm. Co

D la narodu niemieckiego 1 je ­
go sprzymierzeńców wynik kon 
ferencji potwierdza im nonującr 
moc jego pozycji. Perski dialog 
to nie pocisk arm atni. O losie 
Europy nigdy on nie będzie 
rozstrzygał. Moment ten spo­
czywa dziś ja k  i wczoraj w rę ­
kach broni niem ieckiej".

Głosy prasy tureckiej o konferencji w Kairze
STAMBUŁ. (DNB). Niedzielna 

prasa Stambułu wypowiedziała się 
o naradach w Kairze. Na ogól 
dzienniki wyrażają zdanie, ie  na­
stąpiło Odprężenie sytuacji.

Poseł Sadak pisze w „Akszam": 
„Nad wynikami konferencji nie 
trzeba długo się zastanawiać. 
Oświadczenie, jakie złożył-minister 
spraw zagranicznych Menemenog-

dzie prowadzona w dalszym ciągu 
według wytycznych prezydium par 
lamentu partii narodowej i pozo­
stanie bez zmian.

Na zapytanie, czy konferencja 
w Kairze również na czas dłuższy 
utrwali politykę neutralności Tur­
cji, wypowiada się „Tasviri Ef- 
kiar", Wynurzenia tego dziennika 
znajdują się w ścisjym związku z

lu przedstawicielom prasy dają po- i dyskusjami w kwestii, czy traktat
r.Mn An n ln  n to  io r łn a S  • f l f fa t l lr l  f l ł t l  e n l l io o n  io »n  Im n lir i.ilF n   f __1znać, że nie ma żadnej zagadki ani 
co do konferencji w Kairze, ani 
co dl, polityki Turcji. J e j  polityka 
neutralności opiera się na doświad 
czeniu pięcioletnim. Na zapytanie, 
jakiej polityki będzie się przytrzy­
mywała Turcja obecnie, Sodak 
wskazuje na słowa tureckiego mi­
nistra spraw zagranicznych, zgod­
nie z którymi polityka Turcji bę.

Ksąga o czerwonym terrorze
w  H iszp an ii

MADRYT. (DNB). Hiszpańskie skich agentów i t  d. Księga w naj
ministerstwo sprawiedliwości opra. j bliższych dniach ukaże się w sprze-
Cowało księgę p. t. „Czerwony ter- j dąży; zawiera 600 stron tekstu I 
ror w Hiszpanii", zawierającą ze- 200 zdjęć fotograficznych. W przed­
stawienie wyników urzędowego mowie, której autorem Jest mini-
iledztwa w sprawie zbrodni doko­
nanych w Hiszpanii w czasie woj- 

1 uy domowej przez czerwonych 
władców, jak  morderstwa, rabu­
nek skarbów sztuki, gwałcenie nie­
letnich. podpalanie kościołów, prze 
głodowanie duchownych i wierzą­
cych katolików, torturowanie w

ster sprawiedliwości, czytamy m 
inn, ż" praca napisana została nie 
dla wzniecenia za ni ki ej zawdzię­
czając wielkoduszności wodza nie­
nawiści do wprowadzonych w bląu 
stronników czerwonych, lecz dla 
tego, żeby w rzeczowym ujęciu 
stwierdzić caią okropność pano-

Czcka, czynny udział raoskiew- wania komunistycznej samowoli.

sojuszniczy brytyjsko-turecki mógł 
by zobowiązać Turcję do wyrze­
czenia się z je j strony stanowiska 
państwa neutralnego, o lichy za­
szła w przyszłości zmiana sytuacj- 
ogólnej. „Tasviri Ffkiar" w zdecy­
dowanym tonie odpowiada prze­
cząco na to pytanie, wskazując, ie  
warunki polityki ogólno-potitycz- 
nej, wśród którycb zawarto w r. 
1939 traktat sojuszniczy turecko 
brytyjski uległy tak gruntownym 
zmianom, że już z niego me może 
wypływać konieczność przystąpie­
nia Turcji do wojny.

Jeżeli wziąć pod uwagę, że Tur-

AN TAKYA. DNB. Ja k  donosi 
komunikat gazety „Palestina 
Post" z.A ddis Abeby do poszczę 
gólnych m inisterstw rządu abi- 
;>ńskiego przydzielonych zosta­
ło nie tylko po dwóch bryty j­
skich, ale i po dwóch amerykan 
skich kontrolerów, którzy patrzą 
na ręce swych brytyjskich przy 
jaciół. W ykonują więc kontrolę 
nietyle Bryty jczycy  ile Amery­
kanie.

cja  w ciągu ostatnich 32 lat byłą 
zmuszoną do prowadzenia wieln 
wojen i dopiero w ostatnich cza­
sach wykorzystała możność zago­
jenia ran, poniesionych w ciągn 
długich łat, to nawet Ameryka 
mogłaby zrozumieć, że o przystą­
pieniu do wojny Turcji nie może 
być mowy. Dziennik uważa za je ­
den z rzeczywiście pozytywnych 
wyników ostatnich narad okolicz­
ność, ie  prezes ministrów Indnii, 
jako najbardziej miarodajna oso­
bistość Turcji, mógł oświadczyć to 
Rooseveltowi w Kairze.

GENEWA. (DNB). „Co do upad­
ku morale w Anglii nie może być 
żadnej ' wątpliwości. Gazety zapel 
u i one są doniesieniami o morder­
stwach, grabieży t złodziejstwie. 
Wojna służy tu za usprawiedliwie­
nie i mówi się, że ona właśnie po­
nosi winę za upadek morale, ale 
jest to bardziej prawdopodobne, 
że wojna zdarła resztki poczucia 
szacunku, który w czasach pokoju 
utrzymywał się od biedy. Jeżeli 
ktoś tak postępuje, to czyni dla 
szkody Anglii". Zdania te wypo­
wiada gazeta „Catbolic Times" i 
oświadcza dalej, że rozsiana przez 
Anglię nienawiść rozpływa się 
prawdziwymi falami po Europie. 
Fala za falą Ciężkich bombowcow 
wysyła Anglia, ażeby miasta nie­
mieckie obrócić w gruzy i popioły. 
Widzimy już owoce tych ataków: 
zasiew nienawiści w  duszy niemiec­
kiego narodu, a jego wodzowie 
mówią o zemście.

Zaborcze plany Sowietów
w i*ng,et§k<8go

ciasof i sma
GENEWA. DNB. Znany ty­

godnik angielski „19 th 
Oentury and A fter" w swym 
zeszycie za miesiąc gru­
dzień omawia cele pow ojen­
ne Związku oowieckiego. Po wy 
rażeniu uwagi, że kom intem  nie 
został vt żadnym wypadku roz­
wiązany, ale teraz właśnie roz­
poczyna on swą prawdziwą ak­
c ję , czasopismo pisze: Jeżeli
Stalin  oświadczył, że Polska po 
winna być silna i niepodległa, 
to miał on na myśli zależną od 
Rosji Sow ieckiej Polskę, która 
oóźniej stanie się republiką so­
wiecką, a słowo „niezależ­
ność" odnosi się do pojęcia nie­
zależności wolnych Polaków od 
kapitalistów, obszarników i im­
perialistów. Dr. Benesz jest, 
czym był: przyszłym komisarzem 
~ alina w obecnym protektora­
cie.

Przyszłe granice zachodnie Ro 
sji Sow ieckiej sięgać będą, jak  
oświadcza pismo dalej, obok Pol 
ski także po k ra je  bałtyckie, Be- 
sarabię i obszary Mołdawii. Po­
za tym  jeszcze inne k ra je , od 
Sowietów nawpół zależne 1 b 
znajdując* się w sferze ich inte 
resów, służyć będą dla celu opa 
nowania obszarów środkov/ći 
Europy i do zabezpieczenia do­
stępu do Atlantyku, morza Egej 
skiego i być może przez Słowe­
nię do morza Adriatyckiego.

Wchodzą tu w rachubę: Buł­
garia, Serbia, Słowenia, Węgry,

A ustna, Prusy Wschodnie 1 być 
r ‘ 3 północna część Norwegii, 
gdyż R osja Sowiecka próbuje 
wzniecić niepokoje w państwach
nordyckich tak samo, ja k  w pań 
stwach, leżących w środkowej 

.celie Europy. Za tym prze 
w ia ją  skierowane przeciw F in ­
landii i Szw ecji, ja k  również 
przeciw tworzeniu bloku nordy­
ckiego, artykuły czasopisma 
„W ojna i  raboczyj k łas" z dnia 
14 listopada r. b.

Podobne sowieckie dążenia ia - 
dzą się zauważyć i w Azji, gdzie 
Sowiety skierowały s v ą  uwagę 
na Mandżurię. Sowiecka zabor­
czość na terenach Iranu prze­
niknęła obecnie dalej. W samym 
Teheranie panują wpływy sowie 
ckie. W perskiej polityce wew­
nętrznej widoczne są potężne 
wpływy, które znajdą swój wy 
raz w następnych wyborach, 
a są nastawione na to, ażeby 
zapewnić Sowietom dostęp do 
Zatoki P ersk ie j.

Na zakończenie czasopismo oś 
wiadcza, że R osja Sowiecka wi­
dzi w persDektywie urzeczywi­
stnienie wszystkich tych życzeń 
terytorialnych, które żywiła daw 
na R osja w ciągu sw ej historii 
J e j ‘ polityka zagraniczna prze­
chodziła wiele zmian, jednak ist 
n ie ją  pewne stałe wytyczne, któ 
re zawsze pow racają do pierwot 
nego punktu w yjścia i zawsze i  
wzmożonym skutkiem

C h u r c h  I I  k u r c z o w a
i i r z e j m o

O s tra  k r y t y k a  z e  s tr o n y  W e iis a

Z wilczych jagód i naparstnicy
ypr«iw«i ziół w Uftraiiue

Czołowe stanowisko Niemiec 
W dziedzinie przemysłu farm a­
ceutycznego wytworzyło ko­
nieczność sprowadzania z za­
granicy znacznych iiości środ­
ków  lecżniczycn i przypiaw o- 
rzz olejków eterycznych. Jeszcze 
w r. 1935 sam przywóz olejków 
eterycznych dochodził do war­
tości 14,5 milionów. F ran cja  do­
starczała gancjany, lawendy, 
melisy, szałw ji, Belgia ekspe to 
w ała do Rzeszy korzeń dzięglu, 
kw iat malwy, kozłek Waleriano­
wy i rumianek szlachetny, a z 
Rumunii sprowadzano nasienie 
maku, Ze Związku Sowieckiego 
anyż, kolandrę, kw iat lipowy 
oraz z Hiszpanii — tyrmanek, 
jałow iec, m iętę i koperek.

Dzięki posiadaniu zdobytych 
krajów  na wschodzie —  obecnie 
Są Niemcy w stanie same pro­
dukować większość wszvstkich 
tych surowców, na które mu­
siały one dotychczas wydawać 
swe dewizy.

Ukraina i półwysep Krymski 
dają jaknajpom yślniejsze wa 
tunki dla zakładania upraw ziół 
lekarskich i przypraw korzen­
nych, które oprócz dziko rosną­
cych roślin leczniczych jeszcze 
przed woina światową rrrafy 
R a cz e n ie  dla całego świata 
Według danych sowieckich, za j­

mowała uprawa roślin tego ro­
dzaju W r. 1936 powierzchnię 

lg9u.U0U hektarów. Niezwłocznie 
po wkroczeniu sw ej arm ii, sk ie­
rowały Niemcy swą uwagę na 
uprawę tych tak ważnych dla 
medycyny ziół lekarskich. P ize 
strzeń i kultury roślin, zupełnie 
zaniedbane przez Sowiety, nie­
zwłocznie wzięły w swą opiekę 
stacje  doświadczalne celem ule­
pszenia metod ich uprawy, prze­
istoczenia ziół dziko rosnących 
yv gatunki szlachetne drogą ich 
uprawy sposobem kultury ogro­
dowej, ustalenie właściwego cza 
su do wysiewu i zbioru i t. p.

W K raju  Wschodnim poświę­
cił się uniw ersytet w Dorpacie 
sprawne badań naukowych nad 
roślinami lekarskim i przez urzą­
dzanie stacji doświadczalnej 
i założenie ogrodu w tym celu. 
Lecz centralą unrawy roślin lecz 
niczych pozostaje ja k  dawniej 
Ukraina i Krym . Wydział do 
spraw wyżywienia i rolnictwa 
poświęcił tu ta j szczególniejszą 
uw asę temu zadaniu. Pomimo 
nawału pracy w łaśnie w dzie- 
flz’n;e nńnei, braku sil facho­
wych i po za tvm zaopatrzenia 
kierowników goaoor1̂ r!ri rolnej, 
już w reku 1942 zebrano w jed ­
nym okręgu Generalnym  K ijów  
1350 ton ziół, m ając w tym  ro­

ku w uprawie 5350 ha ziół 
Karskich. Z m niej w ięcej 600 
gatunków roślin leczniczych, 
rosnących na Ukrainie, są nie­
które wyjątkowego znaczenia 
la k  np. hodowlą wilczej jagody 
^belladonna), z której otrzymu­
jem y nadzwyczaj ważną dla 
medycyny atropinę, musiano 
rozszerzyć. To samo dotyczy 
również naparstnicy czerwonej 
(digitalis purpurea) dostarczają­
cej digitaling, stosowanej .v pa­
tologii seron i obiegu krwi. 
Uprawa mięty, koperku i wa­
leriany ma być podwojona Ula 
zaspokojenia potrzeb surowców 
w niemieckim przemyśle far­
maceutycznym.

Zbiórka dziko rosnących ziół 
leczniczych dokonywaną jest 
pod dozorem grupy fachowców 
do spraw środków ląjcarskich 
przy każdym Generalkommissa- 
rzu. Wykonawcami zbiórki są w 
pierwszym rzędzie szkoły oraz 
osoby o specjalnym  wyszkole­
niu. Dla zwiększenia chęci do 
zbierania roślin są w K ra ju  
Wschodnim wyznaczone premie. 
Przy dostarczaniu pewnej okre­
ślonej ilości ziół leczniczych 
otrzym ują zbieracze ordery na 
otrzymanie cennych towarów 

jja k  nn. cukru, sp irytm lii pa
pierosów. Oprócz ziół liścias­

tych, istn ie je też zainteresow a­
nie jagodami, grzybami i zioła- 
nu korzennymi. Urzędy miaro­
dajne adm inistracji cyw ilnej po­
lecają określanie przy pomocy 
miejscowych botaników takich 
roślin, ja k ie  rosną przeważnie 
i które należy zbierać v& pierw­
szym rzędzie. Spis roślin zawie- 
ta  ścisła określenie zielolekar- 
skie w językach łacińskim, nie­
mieckim, ukraińskim  i rosyj­
skim oraz zasadniczy czas ich 
zbierania.

Lecznictwo współczesne chęt­
niej używa preparaty, sporzą­
dzone z surowców roślinnych, 
niż wszelkie chemikalia, sięga­
ją c  z powrotem do te j długo za­
niedbywanej dziedziny leczenia 
za pomocą ziół lekarskich. Tą 
drogą nauka o ziołach lekar­
skich i ich uzdrawiającym  dzia­
łaniu, ta prastara zacofanych 
zielarek wiedza, zachowana już 
prawie tylko w bajkach, s ta je  
się znowu dobrem narodowym 
w najlepszym  tego słowa zna­
czeniu, gdyż je j  to w udziale 
orzypada w ostatnich czasach co 
raz to większe znaczenie, wy­
wołane poniekąd brakiem  nie­
których preparatów chemiczno- 
farm aceutycznych w crasach 
w ojny. („W. Z.“).

(E. Ludwig).

(DNB). Wells, autor poczytnych 
jtopijny.h powieści zdobył też so­
bie pewną sławę jako pisarz wo. 
,enny. Chociaż jesi on raczej ra­
dykałem, lecz s  serdeczną troską 
pisze on swój artykuł o przykrej 
sytuacji na Morzu Śródziemnym 
w „Sunday DŁspatch", przy czym 
aie szczędzi ostrej krytyki wobec 
rządzącej asglo-amerykańskiej kli­
ki. Rozsądni ludzie,'  pisze on, co 
raz bardziej tracą zaufanie w o- 
bietnice i dobrą wolę swycb kie­
rowników. Stany Zjednoczone po­
siadają tak sa* io jak Anglia „stare, 
bezpłodne rządy", które kurczowo 
trzymają się władzy, chociaż od 
dawna wiedzą, że nie mają za sobą 
szerokich mas narodu. Rząd ame­
rykański zniknie automatycznie w 
roku najbliższym — chwilowo nie­
co za śmiałe twierdzenie — rząd 
zaś angielski zdecydowany jest 
zdaje się wbrew prawu i rozsąd­
kowi pozostawać nadal n stera. 
Przy tem „mocarstwa sprzymierzo- 
ne" nie posiadają jasnej wspólnej 
idei. Konferencja moskiewska jest 
przeceniana, uzyskana tam -zeko 
mo zgoda niewiele więcej jest war- 
ta Jak typowa mgła listopadowa. 
W wypadku zwycięstwa aliantów 
zwolanoby prawdopodobnie bez­

płodne rządy na konferencję do 
nowego Wersalu, by tam ułożyć się 
co do kontynuowania chaosu, by 
potem to wszystko nazwać poko­
jem. Dobry przykład, stanowi? 
Włochy, gdzie Anglo-Amerykanono 
udało się w ciągn trzech dni uczy­
nić beznadziejny chaos ł stworzyć 
przez to podstawy do nieufności, 
jaką dzisiaj żywi cały świat wobeo 
icb planów powojennych. Co raz 
wyraźniejszą staje się rzeczą, ie  
alianci w ogóle nie wiedzą, co n- 
czyniliby w wypadku zwycięstwa, 
a taki stan musi doprowadzić do 
Katastrofy, wszystko to zaś tylko 
dlatego, że Churchill i „cała gale­
ria nie dających się zdetronizo­
wać" kurczowo trzymają się swej 
władzy, podobnie jak i Roosevelt 
pozostaje u steru, twierdząc, że po 
nim rozpęta się anarchia. Ponuro 
przedstawia się obraz nakreślony 
przez Wellsa. Nie zgadza «ię on 
wcale z rządowymi upiększeniami. 
Dowodzi to jednak, że po stronie 
przeciwnej są jeszcze ludzie, któ­
rzy nie upajają się wyświechtany, 
mi frazesami i trzeźwo spoglądaj | 
aa koniec drogi, na którą sprowa­
dził Anglików Churchill. Lecz tym. 
czasem Wells jest jeszcze tptkn 
białym krnkienu-

A n g l i a  j u ż  z u ż y ł a
s&oje reze wy Kauczuku

SZTOKHOLM. (DNB). Dopóki rykańska nie rozwinęła się
spichrze surowcowe Azji Wschod­
niej stały otworem, rząd brytyjski 
stworzył w Anglii wielkie składy
rezerwowe kauczuku. Wskutek tego 
spodziewano się, że uda się opę. 
dzić potrzeby w tym zakresie na­
wet przy silnie ograniczonym im­
porcie; co więcej", nawet po stracie 
Azji Wschodniej panowały oply. 

i mistyczne nastroje Obecnie rząd 
j oznajmił, że wszystkie rezerwy 
' kauczuku zostaną do końca 1913 r.
| wyczerpane i że Anglia skazana ' wadzone gatunki_ kauczuku zawie- 
jest obecnie na import kauczuku! rają 17 procent gumy, podczas gdy 
lub na gumę syntetyczną. Import najlepsze angielskie gatunki koń-
wynosi w tej chwili tylko około i skiego zębu mają tylko 5 procent.

tak
szybko i w tak zadawalający spo. 
sób, jak  tego początkowo się spo­
dziewano.

GENEWA. (DNB). Badania an­
gielskiego instytutu rolniczego W 
sprawie przydatności polskich I 
ukraińskich gatunków kukurydzy 
do produkcji gumy, które to ba­
dania przeprowadzano z bardzo 
wielką nadzieją przez dwa lata, 
zakończyły się, jak pisze „Times", 
kompletnym niepowodzeniem. 8p?c

10 procent ilości w czasie pokoju, 
zapotrzebowanie zaś rzecz oczywi­
sta silnie wzrosło. Obecnie spo­
dziewane są zwiększone dostawy 
gumy syntetycznej ze Stanów’ Zjed­
noczonych, co równoznaczne jest 
z nowym obciążeniem tonażu, po- 
mijaąc już to, że produkcja arne-

Pomimo to zbiory sprowadzonych 
gatunków kukurydzy były tak nie­
rentowne, ie  miarodajne czynniki
sngislskie zamierzają zrezygnować 
7 dalszych urób. Złudne okszaljr 
się zatem nadzieje, że odnajdzie sH 
w’ kukurydzy dodatkowe źródło c ó  
produkcji gumy.

fUUUUóUli
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Grudzień.

CZWARTEK
Euzebiusza.

t*. schód s ońcr 6 36 
Zachód słońce 14.53

DZIŚ ZACIEMNIAMY OKNA 
OD GODZ. 15.05 DO GODZ. 07.20.

— RORATY Stolarskie odbędą 
się dn. 19 b. m. w kościele Sw 
Trójcy o godz. 7 rano. Prosimy o 
liczne przybycie.

— UWAGA RYBACY! Roraty 
Rybackie odbędą się w kościele 
Sw. Piotra i Pawia na Antokolu 
dn. 19. X II. o godz. 6-ej rano. 
Egzekwie za zmarłych rybaków i 
członków ich rodzin odbędą się 
23. XII. ę godz. 8-ej rano w tymże 
kościele, na które zaprasza wszyst­
kich rybaków, wędkarzy i miłoś­
ników kierownik grupy Woźniak.

— Św ie c z k i  n a  c h o in k ę
DLA MAŁYCH DZIECI. Podaje­
my do wiadomości rodziców : opie­

kunów, że w myśl zarządzenia 
Wydz. Aprow.-Gosp. m. Wilna z 
dnia 15-go b. m. na odcinki „Sk“ 
różowych i niebeskch kart żywno- 
ścowych 24-go okresu wyżywienio­
wego, dzieci do lat 6-ciu otrzy­
mają po 4-ry świeczki na odcinek 
w sklepach „Ruty“ i „Li-Mi-Pa“. 
Ogródki, żłobki i domy dziecięce, 
oraz szkoły powszechne, średnie i 
specjalne otrzymają w Wydziale 
Aprowizacyjno-Gospodarczym or­
dery na zakup świec w celu upięk­
szenia urządzanych u siebie choi­
nek. (K)

— DO KIEROWNIKÓW, NA­
CZELNIKÓW I DYREKTORÓW 
URZĘDÓW I PRZEDSIĘBIORSTW. 
Podajemy do wiadomości wszyst­
kich kierowników, naczelników i 
dyrektorów urzędów i przedsię­
biorstw m. Wilna, wzgiędnie osób 
urzędowo ich zastępujących, że 
należy przybyć w dniach 17—18 

, grudnia r. b. do Wydziału Aprow.-

Gosp. m. Wilna przy ul. Matulewi- 
cza Nr. 4, II  piętro, pokój Nr. 17, 
w celu otrzymania informacyj o 
bardzo ważnym znaczeniu. (K)

— ZA PIJAŃSTWO DO OBOZU 
PRĄCY PRZYMUSOWEJ. Jak do­
wiadujemy się, walka z pijaństwem 
weszła w nowe stadium. Obecnie 
zatrzymany za opilstwo, po wy­
trzeźwieniu w komisariacie, bę­
dzie oddany do obozu pracy przy- 
mdsowej. Żadne reklamacje z miej­
sca pracy zatrzymanego nie będą 
rozpatrywane.

Ten nowy wymiar kary powi- 
lien przestrzec mieszkańców mia­

sta Wilna — ponieważ zbliża się 
okres Bożego Narodzenia, a jak 
wiemy, w okresie świątecznym 
ilość ludzi pijanych wzrasta o du­
ży procent.

(K)
— SKOK Z MOSTU ZIELO­

NEGO. W poniedziałek dn. 13-go

grudnia o godz. 21.40 skoczył z 
Mostu Zielonego do Wilii 19-letni 
Stefan Zawadzki, zamieszkały przy 
ul. Zwierzynieckiej Nr. 10 m. 1 
Młodego samobójcę wyratowała z 
wody policja. (K)

— PROTOKUŁY. W sobotę, nie­
dzielę i poniedziałek policja spisała 
następującą ilość protokułów: za
kradzież — 3, za brak dokumen­
tów — 4, za opilstwo — 5, za spe­
kulację—2, za podwyższanie cen— 
38, za handel samogonem — 4. za 
przebywanie w Wilnie bez zamel­
dowania — 4. (Ki

O F I A R Y
W dniu Imienin św. pamięci 

Matki naszej Adeli S. 50 RM. na 
gwiazdkę dla biednych polskich 
dzieci.

Na gwiazdkę dla biednych poi. 
skich dzieci 20 RM. składa A. C.

Na gwiazdkę dla biednych pol­
skich dzieci 10 RM. od malej Joasi.

Wszystkie osoby narodowości 
niemieckiej i pochodzenia nie­
mieckiego w mieście Wilnie zechcą 
się zgłosić 

3 s t y c z n i a  1944 r. p r z e d

p o l u  <}.n i e m od 9 — 12
w nowo zorganizowanej placowe* 
gminnej N. S. V., Waizgantostr. 18. 

N.S.D.A.P. Okręg Wilno—miasto 
H.A.G. Yolkswohlfahrt.

Tu mówi Zwązek Zawodowy
W niedzielę 19 grudnia o g. 14 

w Wielkiej Sali Koncertowej od­
będzie się „Popołudnie Rozmaito­
ści". W programie biorą udział; 
soilstka — Zina Bantle, pieśniar­
ka — Piasecka, duet żeński —

i A A A A AAAAA A A A AAŁ  A A AC A ±  A Ł £> Ł A LA  A l  <

Zamiast kwiatów na gwiazikę 
p. Steni z Landwarowa, na biedne 
polskie dzieci 100 RM Witold P

Na gwiazdkę dla biednych pol­
skich dzieci od Sewusia i Hanecz­
ki K. RM 20.

Na gwiazdkę dla najbiedniej­
szych polskich dzieci od Kicium 
i Mary'ki Sokołowskich RM. 20.

Konćiute i Repśyte, żongler — 
Kurt Rommel, artyści dramatycz­
ni — Cepaitis i gkema, „kum Syl­
wester", kwartet męski pod batutą 
Kalinauskasa, Mała orkiestra sym­
foniczna Związków Zawodowych 
pod batutą A. Makaćinasa.

Bilety można odebrać .dzisiaj w 
Związku Zawodowym, Gedimina 
27, III piętro, pokój 320, telefon 
Nr. 1876.
k k k k k k k k k k k k k k k k k k k k k k k k k k k k k kk k k i

C hcesz m ie f  ś w ia t ło  
e le k try c z n e  —  

o s z c z ę d z a ^  " o !

Wehrmachtkino U v̂ "ń“Ja, 58

„A  JEDNAK KOBIETY 
SĄ LEPSZYMI DYPLOMATAMI"

„C flSłN O * 47, tei. 6 -7 7

„KONDOTIERZY"
„ADRIA" , 6i tel. ,0-37

POLSKI
KALENDARZ

ś c i e n n y

n a  1944 r.
W i l e ń s K a  1 3J. N ie c ie c k i .  

H U R T  i  d e t a F .

a c h , ci m ę ź c z y ź m i " ’ !!  Srebrną papierośnicą
    z napisem „WIERA 1925“ zguboną

w dniu 9 b. m. łaskawego znalazcę 
proszę o zwrot za souiym wynagro-f e  8- «e>. 8-82 

„mm ciotxa —
TW OJA CIOTKA"

dżemem do Adm. „Gońca" p d „S. A .*

„A l?SZ R A a 54. lei. 10-70

„A N N E L I E"
„G R A Ż Y N A " w N .-W ilejce. 

„ R O M A N S  L E K A R Z A "

K U P I Ę
pasy transmisyjne

3, 4, 5 cali szerokości 
Zwiacać się do mlynu „Giudas*, 
uł. -a r ia ts  ir G ieno (d. Raduńska) 

Nr t l  lelef. 16-49

Sklep galanteryjny
Voklećiij (Niemiecka) 8

poleca na świ ta
Oijginalas ezisirj M t i m i

W I E L K I  W Y B Ó R  
Tamże: olejki do ciasta, ,Backin“

cukier wan liowy.

BUTELKI OD WINA
wszelką ilo ść K U P I  

F A B R Y K A  O C T U
* ul. Wielka Nr 30  m. 38.

P R A C O W N IA  

WÓZKÓW DZIECINNYCH Trałuj (Trocka) 16
K U P U J E :

D yktę, C eratę , Celuloid, W ąż
gumowy i inne m a tera ly . j |

CHŁOPCY i robotnicy
potrzebni do samoc odu.

Fabryka kłumpi CZ. D A G Y S  
Malunp (Młynowa) 2.

Podziękowanie.
Za uprzejmy zwrot znalezionej 

przez p. HELENĘ lituLuK mo.ej 
teczki składam serUe.Zne podzię­
kowanie K u d a n ie c .

K T O K O L W I E K  w i e  r - Ł A S Z C Z  z t m o -  
o  l o s i e  A n n y  B o -  w y ,  d .- .m s k l,  n o -  
ł ę d ź ,  z  d o m u  N o -  w y  z e  s k u n s o w y m  
s o w i c z ,  p r o s z o n y  k o ł n i e r z e m  w y m i ę  

j e s t  p o w i a d o m i ć  c i ę  n a  o p a ł .  T . ig o -  
p o d  a d r e s e m :  f n i n i e s  rd . S z p i t a l -

W e i s s r u t h e n i e n ,  ! n a )  9— )6 . O d  g . 8 
B r a s ł a w ,  u l .  S a d o -  d o  10 i  o d  14 d o  19. 
w a  N r .  55 S t e f a ń -  j 8719
s k a  H e l e n a .  8892 --------------------------------------
 ---------------------------------------- P O D A N I A  d o  s ą -

K O S T I U M  m ę s k i  u ó w :  a p e l a c j e ,  o d -  
k o l .  g r a n a t o w e g o  w o ł a n i a ,  p o z w y ,  
w  d o b r y m  s t a n i e  s k a r g i ,  w  s p r a w a c h  
z a m i e n i ę  n a  o p a ł .  r o z w o d o w y c h  i  i n  
B a s a n a v i ć i u s  ( W .  n e . B i u r o  „ L i n g u a "  
P o h u l a n k a )  3 5 — 14. V i l n i a u s  ( W i l e ń -  
____________________  8862 s k a )  4— 15. 8792

- P ° D le -  i P E D I C U R E ,  M A N I  
l i c o w y  i  f o k o w y  z  c  R E  o r a z  k o s m e
k l a p a m i  i  b e z  k l a p ,  ( . , g  J u r e i o  
?  k o ł n i e r z e  d z i e c i n -  | {| W / J e r s k i )  4 m . 21

k o w ą z a m i e n i ę  ^  . w P o d w ó r - _ 8 8 7 6

r n- % z t 1 ą E w 1ean : U o W E R  m  k i

t u a l n i e  w e ł n ę  k u -  b a l o n a c h  w  b .  d o -  

p i ę .  P a l a n g o s  d. b 7 m  stame 2a;
P o z n a ń s k a  2 - 5 b .  .

W e l ć c i c  o d  u l i c y ,  ' u t e n o s  ^ t n a )  
g o d z .  12— 16. R8G0

i  W Y M I E N I Ę  n a  
1 o p a ł :  K o ł n i e r z  s k u n  

k s o w y ,  m a ł ą  s i e c z -  
j  k a r e n k ę  n a  d w a  
I n o ż e  o r a z  m a t e r i a ł  
i n a  k o s t i u m  d a m s k i  

e w e n t .  m ę s k i  (2 ,70  
I m t r . ) ,  k o l o r  s e l e ­

d y n o w y .  V i 2 i n s k i s  
i S t r .  ( d .  B o b r u j s k a )  
j 2 1 / i 8 —  4 . _______ 8758

Z A P Ł A C Ę  k a ż d ą  
; c e n ę  z a  o r y g i n a l ­

n y  t y r o l s k i  k a p e ­
l u s z ,  J u b  d a m  n o -  

; w y  H u c k e l .  C o ­
d z i e n n i e ,  p r ó c z  n i e  
d z i e l .  N i e m i e c k a  
1— 4.___________________

Z N A L A Z C Y  s k ó ­
r z a n e j  t o r e b k i  z  4 

1 k l u c z a m i ,  z g u b i o -  
i n e j  w  n i e d z i e l ę  w  
! r e j o n i e  O s t r e j  B r a  
, m y  l u b  K a t e d r y ,  

p r o s z ę  o  o d n i e s i e ­
n i e  z a  w y n a g r o d z ę

I upno Jprzsiai I I W r a c a j
B U C I K I  s p o r t o w e  
w  d o b r y m  s t a n i e  

r iJ a  c h ł o p c a  l a t  10 
k u p i ę  Z g ł o s z e n i *  
B o n i f r  a t e r s t r .  ; B o  
n i  f r a t e r s k a )  14 m . 
10.

K U P I Ę  z łe g o  p s  3 
p o d  w ó i  z o w e g o .  

O f e r t y  d o  A d m  
. G o ń c a “  p o d  „ z ł y  
r ? ie s " .  8746

n i e m  n a  u l .  M o s t o

10/4— 1. 8 776

SER3EC:N£ POJTlĘtOJS/ANIE
p. KLIMASZEWSKIEJ za oaaanie 
znalezionego Kapelusza składa

Jadwiga Rus-ecHa.

S y s t i ta t r  potrzebny do pracowni 
• l a C W l  drewniaków.

Warunki dobre. Zgłoszenia: 
Wileńska 8, od g dz 8 do 17 tej.

S Z A F Ę  N O W O C Z E S N Ą
nową zamienię na op.,1 lub na palto 
zimowe męskie Bokśto ( Bakszt*) 1 2-8

O s  s e g g c r » i v s l ( j e g o
„Gasnące ognie”, /. Kossak „Krzy­
żowcy, „Król trędowa:y“ Andersena 
.Baśnie", Calderona „Dramata*, \nl 
kowskiej „Nied.bra miłość", P. i .  
Buck „Błogosławiona ziemia" kupi 
antykwariat Śyento Jono 1 (8S66)

Wydział żywnościowy
L ł - N : - P a

w rozm aitych dz elnicach miasta 
ma sw e sklepy, które szyako 
i sumiennie obsługują klijentelę 
towarem normowanym i nie 

normow n y:r.

H a  r g e ź w i

w Wiln e potrzebni są na­
tychmiast rzeźnicy

^ g 1 a a /. a ć się : Wileńska Rzeźnia 
ul. Ponsrsko Nr 73, od g>dz 7 -1 6 .

j_.j.(j r k o , s t ó ł  s t o ­
ł o w y ,  ł o z k o ,  k r z e -  
s r a  8 s z t u k ,  n a c z y ­
n i a  k u c h e n n e  z a ­
m i e n i ę  n a  o p a ł .  
B a s t o g i i ą  ( B i a ł o ­

s t o c k a )  14— 1. 8815

C Z Ę Ś C I  r o w e r o w e  
z a m i e n i ę  n a  

p ł a s z c z ,  k o i o r  w o j  
s k o  w y  l u b  n a  

o p a i .  P o a g o r n a  8 
m. 2 8783
c i e p ł e  d r e w n i a ­
k i  z a m i e n i ę  n a  
o p a ł ,  ż e l a z k o  e l e ­
k t r y c z n e  a l b o  p o ­
k r o w i e c .  S v .  I g n o -  
to  ( S w .  I g n a c e g o )
8____ 3 4 . __________ 8833

D N I A  18 l i s t o p a d a  
b r .  w y s z ł a  z  d o m u  
p r z y  u i .  V a r n v ą  
( R o t i a r s k a )  N r .  2 

u m y s ł o w o  c h o r a  
L e u n o  w i e ż o w a  

M a r c j a n n a  u b r a n a  
w  b i a ł ą  s p ó d n i c ę  
i  s z a r y  p a l t o c i k ,
n a  g ł o w i e  c n u s t e c z

k a ,  w i e k  l a t  68. 
K t o  b y  c o ś  . w i e d z i a ł  
o  j e j  l o s i e  p r o s z o ­
n y  j e s t  o  p o w i a d o  
m i e n i e  p o d  p o w y ż  
s z y m  a d r e s e m .

F U T R O  m ę s k i e  n a  
o p o s a c h  w  b . d o b  
r y m  s t a n i e ,  k o ż u -  

j s z k i  m ę s k i  i  d a m -  
* s k i  p o k r y t e  s u k ­

n e m ,  p e l e r y n ę  g r a  
n a t o w ą  d u ż ą ,  k u ­
p o n  m a t e r i a m  n a  
k u r t k ę  i  m ę s k i e  
b u t y  n a r c i a r s k i e  

N r .  29 z a m i e n i ę  n a  
o p a ł ,  a  k u p i ę  ż a ­
k i e t  z  ł a p e k  k a r a ­
k u ł o w y c h  n a  o d ­
r o b i e n i e  p ł a s z c z a  ł 
m u f k i .  M e l a g e n i j  
( n a p r z e c i w  S w i ę -  
c i a n s k i e j )  6— 2.

6809

K O S T I U M  n a r c i a r  
s k i  m ę s k i  z a m i e ­
n i ę  n a  o n a ł  T u r -  
g e l i u  10— 11. 8831

K O S T I U M  w i z y t o ­
w y  ( p i e r w s z o r z ę d ­
n y  g a t u n e k )  z a m ie  
n i ę  n a  o p a ł  ( l u b  
w e d ł u g  u  n l  o w y ) .  
L v o v o  ( L w o w s k a )  
10— 1. 8842

L U D W I K  B a ł y ń s k i  
p o s z u k u j e  s w e g o  
b r a t a  J e r z e g o  -  K a  
r o l a  B a ł y ń s k i e g o ,  

u r .  w  r o k u  1926 w  
W a r s z a w i e ,  w  1941 
r. b y ł  w  Z a k ł a d z i e  

n a  u l .  O r z e s z k o w e j  
1 a l b o  n a  S t r y c h a r -  

s k i e j .  K t o b y  c o ś  
w i e d z i a ł  o  J e g o  l o ­
s i e  p r o s z o n y  j e s t  o  
p o w i a d o m i e n i e  p o d  
a d r e s e m  K r o k u v o s  
( K r a k o w s k a )  4 5 — 3.

8769

M A S Z Y N Ę  g a b i n e  
t o w ą  , , S i n g e r a “  w  
d o b r y m  s t a n i e  z a *  

! m i e n i ę  n a  p i a n i n o .  
E w e n t u a l n i e  w y p o  

, ż y c z ę  p i a n i n o  l u b  
m a ł y  f o r t e p i a n .  O -  

j f e r t y  d o  A d m .  
, , G o ń c a “  p o d  „ M u  
z y k “ . 8814

I M A R Y N A R K Ę  
c h ł o p i ę c ą  ( n a  12—  
13  l a t )  z a m i e n i ę .  
T i l t o  g . ( d .  M o s t o  
w a )  5 a  b 8 . 8847

R O W E R  m ę s k i ,  
o r a z  l u s t r o  ś c i e n ­
n e  z a m i e n i ę  n a  

o p a ł .  N o w o g r ó d z k a  
72— 1. 8843

? w ą  d o m  3 - a  m .  25. 
o d  g o d z .  10 d o  12. 

| 9088

R O W E R  b a l o n o w y  
z a m i e n i ę  n a  o p a ł  
a l b o  n a  u b r a n i e .  
S v .  J o n o  1 ( k s i ę g a r  
n i a ) .  8865

I N T E L I G E N T N Y ,  
100 p r o c .  i n w a l i d a ,  
s a m o t n y ,  w  n i e o -  
p a i a n y m  m i e s z k a ­
n i u  p r o s i  d o b r y c h  
l u d z i  o  k i l k a  k a -  

| w a i k ó w  d r z e w a .  
Ł a s k a w e  o f e r t y  d o  
R e d a k c j i  „ G o n c a “  

p o d  „ I n w a l i d a " .

D O  M Ł Y N A R Z Y .  
M ł y ń s k i e  w a l c e  p ó ł  
m e t r o w c e  w  k o m ­
p l e c i e  i  m a g n e z y t  
d o  n a l a n i a  d w u  
p a r  k a m i e n i  z a m ie  

n i ę  n a  u b r a n i e .  
V i l n i u s  P i l i e s  (d . 

Z a m k o w a )  4— 8 d o  
1 0 - t e j  z  r a n a .

i N O W Ą  m u s z l ę  u- 
s t ę p o w ą  o r a z  r a m -  
s z i u k i  o k i e n n e  z a ­
m i e n i ę  n a  b u t y ,  

. f i l c e ,  N r .  29— 30 l u b  
d a m s k i e  s p o r t o w e  
N r .  36— 3 7 . S t e p o n o  
g . 29— 5 g o d z .  9 -1 5 .

87

N O W Ą  s p a c e r ó w ­
k ę  m o d ę j u  „ k o n -  
k o n "  z a m i e n i ę  n a  
o p a ł  l u b  d y l e  g r u *  

j b o ś c i  60 m i l i m .  U l .  
L w o w s k a  1 1  m . 8.

8796

S T Ó Ł ,  6 k r z e s e ł ,  
k r e d e n s ,  s z a f a  i 
n a c z y n i a  k u c h e n ­
n e  z a m i e n i ę  n a  
o p a ł .  A n t o k o l s k a  
39 m .  3 , o d  g o d z .  
10— 4 - t e j  p .  p .  

j 8755

! T Ł U M A C Z E N I A  
i d o k u m e n t ó w ,  z a ­

ś w i a d c z e ń ,  l i s t ó w  
i t. d . n a  n i e m i e c k i  
i  l i t e w s k i  z  7  j ę z y ­
k ó w .  B i u r o  „ L i n ­
g u a "  V i l n i a u s  ( W i -  

j l e ń s k a )  4— 15 . 8793

i T A P C Z A N ,  l u s t r o  
j p ó ł t r e m o  w i s z ą c e ,  

s t ó ł  j a d a l n y ,  4 k r z e  
s ł a  z a m i e n i ę  n a  

o p a ł .  D o w i e d z i e ć  
i s i ę  S i ł o  g t .  N r .  8-2  
' ( d .  B o r o w a )  r e j o n  

A n t o k o l ,  w  g o d z .  
o d  . : — 18. 8874

j U W A G A !  M a s z y n ę  
n o ż n ą  i , s i n g e r " ,  
S t a n  D. G o u r y  z a ­

m i e n i ę  n a  o p a ł .  
N * e m ie c K a  4 —  17, 
w e j ś c i e  z  b r a m y ,  
( o g i ą c i a ć  p o  p o ­
ł u d n i u ) .  8794

Z A K O P I A N K I  N r .  
38, b i e l i z n a  d a m ­
s k a ,  p ł a s z c z  z i m o ­
w y  d a m s k i ,  p e l e ­
r y n a  m ę s k a ,  p a n ­
t o f l e  g e m z o w e  m ę  
s k i e  N r .  38 n o w e  
m a t e r i a ł  w e ł n a  n a  
s u k i e n k ę ,  z a m i e n i ę  
n a  o p a ł .  y y t a u t o  
( W i t o l d o w a )  28-9. 
_____________________ 8798

Z G I N Ę Ł A  s u c z y n -  
k a  c z a r n a  z b i a ł ą  
o b w ó d k ą  n a  s z y i .  
P r o s z ę  o d p r o w a d z i ć  

j z a  w y n a g r o d z e ­
n i e m .  P r z y w ł a s z ­
c z e n i e  b ę d z i e  ś c i -  

j g a n e  p o l i c y j n i e .
! L i g o n i n i n  ( S z p i t a l  

n a )  11, m .  6. 8890

Z G U B I O N Y  d o w ó d  
o s o b i s t y  w y s t .  n a  

' n a z w i s k o  J a d w i g i  
j W a s i l e w s k i e j  z a m .  

K a ć i i ł  ( K o c i a )  10 -2  
u n i e w a ż n i a  s i ę .

8884

K U P I Ę  k o m p l e c i k  
d o  h e r b a t y  t a l ^ -  
: z y k  s p o d e c z e k  i 
f l i ż a n k ę  o r a z  m ę ­
s k i e  c h u s t e c z k i  d  > 

n o s a .  Z g ł o s z e n i a  
d o  A d m .  , G o ń c a  • 
p o d  „ W .  R  “

K U P I Ę  k o s t i u m  
n a r c i a r s k i  n o w y  i 
a l b o  w  d o b r y m  | 
s t a n i e ,  g r a n a t o w y  , 
p i l ś n i o w y '  k a p e -  i 

l u s z  d a m s k i  i  k o ł -  | 
n i e r z  m ę s k i  s z a r y  j 
l u b  b r ą z .  o p o s .  P i l -  ' 
n e .  Z a m k o w a  13, 
s k l e p  z a b a w e k  o d  
g o d z .  10— 4 p. p

8846

P O T R Z E B N A  o d
z a r a z  s łu ż ą .c a  n a  
s t a ł e  d o  m a ł e j  r o ­
d z i n y .  W y n a g r o ­
d z e n i e  w e d ł u g  u -  

m o w y  P a l a n g o s  
( P o z n a ń s k a )  1 m . 7.

P O T R Z E B N A  v p r a ­
c o w n i c a  d o m o w a  
W a r u n k i  d o  o m ó ­
w i e n i a .  Z g ł a s z a ć  

s i ę  15 i 16 g r u d n i a  
o d  g o d z .  10 d o  12 
T a t a r s k a  5  , , V a l -  
g i s "  I I  p i ę t r o  w  
k a s i e .  8855

S Z U K A M  n a u c z y ­
c i e l a  -  a k o r d e o n i ­
s t ę .  Z g ł a s z a ć  s i ę  
m o ż n a  t e l e f o n i c z n i e  
p o d  N r .  1825 w  g o ­
d z i n a c h  o d  7 — 16. 
T u m e n e s .  8889

S Ł U Ż Ą C A  p o t r z e b  
n a  d o  r o d z i n y  l e ­

k a r s k i e j  U o s t o  
( P o r t o w a )  12 m . 2.

D r .  F U N D O  W I C Z  | 
S T E F A N

C h o r o b y  n e r w o w e  ) 
I w e w n ę t r z n e  S v  
J a k u b o  ( S w  J a k u  
b a )  10— 2 P r z y j  

m u j e  o d  14 d o  18 {

D r  M e d  
B U D R E W I C Z  

Z Y G M U N T
S p e c . :  w e n e r y c z n e  
i s k ó r n e  c h o r o b y  
P r z y j m u j e  w  g o d z  
8— 13 I 15— 20 P i l i e s  
( Z a m k o w a )  15 m  2

D r  M e d  
K A Z I M I E R Z  
Ł U K I E W I C Z

S p e c . :  C h o r o b y
s k ó r n e  i w e n e r y c z  
n e .  V i l n i a u s  ( W ł 
l e ń s k a )  28 m  32 
P o d w ó r z e  I I ,  p r z y j  
m u j e  o d  g  10— 1?

1 1 4 - 1 7 .

K U P I Ę  n a r c i a r s k i e  
b u t y  d a m s k i e  l u b  
w y m i e n i ę  n a  n o ­
w e  m ę s k i e  b u c i k i .  
A l g i r d o  2/18  m . 36, 
t e le f .  7-0 8  —  M ł y n .

8804

K I E R O W N I K  R u t y  
p o s z u k u j e  p o k o j u  
u m e b l o w a n e g o  z  
o s o b n y m  w e j ś c i e m  
w  cen tru m  m iasta  
Z g ł a s z a ć  s i ę  O r a n -  
ż e r y j n y  N r .  3 — 3, 
g o d z .  p o  p o ł u d n i u .

8797

K U P I Ę  t a l e r z y k i  
p ł a s k i e  i  s z t u ć c e  
n i e r d z e w n e .  O f e r ­
t y  do „ G o ń c a "  
pod „ t a l e r z y k i " .

8881

P O K Ó J  u m e b l o w a -  
I n y  z  o s o b n y m  

w e j ś c i e m  d l a  s a ­
m o t n e g o  B a s a n a y i -  

, ć i a u s  17— 34. 8827

1 M B 2 1 Y K  e l e k t r y c z  
n y  w  b . d o b r y m  
s t a n i e ,  k o n i a  n a  
b i e g u n a c h ,  d r e w  

n i a n y  z a m i e n i ę  n a  
o p a ł .  P a u p i o  ( P o -  
p t a w s k i )  3 3 - a — 1. o d  
g o d z .  14. 8810

N O W Ą  s p a c e r ó w k ę  
z  b o c z k a m i ,  m o d ę  
l u  „ k o n k o n "  z a ­
m i e n i ę  n a  d r z e w o .  
U k m e r g e s  g .  ( W i ł ­
k o m i e r s k a )  16— 8

8832

E L E G A N C K Ą  n o ­
w ą  s p a c e r ó w k ę  z a  

m i e n i ę  n a  o p a ł .  
P l e n o  ( S t a l o w a )

14— 2 z a  m o s t e m  
R a d u ń s k i m .  8791

J A D W I G A  z  M o ­
c z u l s k i c h  C z e r e p o  
W i c k a  p r z y b y ł a  z  
M o h y l e w a  p o s z u k u  
j e  k r e w n y c h  i  z n a ­
j o m y c h .  P r o s z ę  
o  p o z o s t a w i e n i e  
z g ł o s z e ń  w  A d ­

m i n i s t r a c j i  „ G o ń ­
c a "  s u b .  J .  C z e r e -  
p o w i c k a .  8854

K O Ł D R Ę  p u c h o w ą  
z  p o k r o w c e m  i b i a  
ł a  k a p ę  p i k o w ą  z a  

m i e n i ę  n a  o p a ł .  
D o w .  J .  J a s i ń s k i e ­
g o  l a  2. 8816

N O  / O C Z E S N Ą  o t o  
| m a n ę  z a m i e n i ę  n a  
{ o p a ł .  K a r m e l i t o  ( d .  

B o s a c z k o w a )  3 — 22.
8863

P A N T O F L E  g r a n a  
t o  w e  N r .  39 d a m ­
s k i e ,  b a l i ę  c y n k o -  

j w ą  i  m a t e r i a ł  c i e ­
p ł y ,  s k r a j a n y  n a  

i p i ż a m ę  m ę s k ą  —  
z a m i e n i ę  n a  b u c i -  

( k i  c i e p ł e  d l a  c h ł o p  
c a  9 l a t ,  l u b  o p a ł .  
D o w i e d z i e ć  s i ę  p r a -  

I - c o w n i a  t o r e b e k  
i d a m s k i c h .  R a d v i -  

l a i t e s  ( K r ó l e w s k a )  
1— 3 . 8805

Z G U B I O N O  A u s ­
w e i s  w y d .  p r z e z  

D y r .  S z p i t a l a  H ł s z  
p a ń s k i e g o  n a  n a z ­
w i s k o  S i e r a k o w s k a  

M a r i a  z a m .  A v i e -  
ć i u  ( M a l i n o w a )  12 

‘ m .  1 . U n i e w a ż n i j  
I s i ę .  8873

| Z G U B I O N Y  L i u ­
d i j i m a s  N r .  6825, 
w y d .  n a  n a z w .  K o -  
s t a n e c k a  J a d w i g a ,  
z a m .  K a u n o  ( K i j o ­
w s k a )  25— 7  u n ! e -  

; w a ż n i a  s i ę .  8869

K U P I Ę  p ł a s z c z  l u b  
ż a k i e t  f o k o w y ,  k t ó  
r y m  m ó g ł b y m  w y -  
r e p e r o w a ć  f u t r o  f o  
k o w e .  E w e n t u a l n i e

k u p i ę  p ł a t y  l u b  
s k ó r k i .  P a l a n g o s  ( d .  
P o z n a ń s k a ) .? ,  2 — 5 b . 
g o d z .  12— 16. 8859

K U P I Ę  d a m s k i e  
p a n t o f l e  c z ó ł e n k a  
N r .  3 8  n a j c h ę t n i e j  
g r a n a t o w e  l u b  c z a r  

i n e .  K a l w a r y j s k a  
12— 5 a  ( w e j ś c i e  z 
b r a m y ) .

| P O S Z U K U J E  s i e  
m i e s z k a n i a  3— 4 p o  
k o j o w e g o  n a  d o g o d  

I n y c h  w a r u n k a c h .  
Z g ł o s z e n i a  s k ł a d a ć  
d o  R e d a k c j i  „ G o ń -  

, c a "  p o d  „ Z i e m i a -  
{ n i n  Z . "  8864

W Y T W O R N A  w y ­
p r a w k a  d l a  n o w o -  

r o a k a ,  s z i a r r o k  
d a m s k i  c l e p t y ,  k a  - 
l o s z e  m ę s k i e  N r .  
iC, i * , w Ł z tK  spor • 
t .ć w y  d z le c . ,  p e r o u -  
c i k l  m ę s k i e  b r ą z o ­
w e  N r .  30, m a t e ­

r i a ł  n a  p ł a s z c z
p i e r w s z o r z ę d n e j  

j f k o ś c i ,  k o ł d r a  p u  
c h o w a ,  p e l e r y n k i  

s i  e  o r n e g o  l i s  a, 
z a m i e n i ę  w s z y s t k a  
n a  m a s z y n ę  d o  s z y  
e ia  f - n i y  . . S i n g e r "  

g a b i n e t o w ą  i  n a  
m ę s k ą  p r a w i e  n o ­
w ą  j e s i o n k ę  n a  

w z r o s t  w y s o k i ,  
z c z u p ł y .  S k o p ó w ­

k a  6 m . 11 . 8743

Z G U B I O N Y  
A u s w e i s  N r .  7149, 

w y s t .  n a  n a z w .  
C b a r ł a m p  R o m u a l d  
z a m .  K o n d u k t o r -
s k a  10___ 9. U n i e w a ż
n i a  s i ę .  8867

W Ó Z E K  s p a c e r o ­
w y  „ K o n k o n " ,  

k u r t k ę  3/4  m ę s k ą  
z i m o w ą  l u b  j e d ­
w a b  d e s e n i o w y  n a  
e l e g a n c k ą  b i e l i z n ę  
d a m s k ą  w y m i e h i ę  

n a  o p a ł  s u c h y .
, U k m e r g e  ( W i ł k o -  
j m i e r s k a )  24— 2.
| 8821

| Z A M I E N I Ę  w ó z e k  
j d z i e c i n n y  g ł ę b o k i ,
, n o w o c z e s n y  n a  o -  

p a ł .  K o n a r s k i o  25 a  
m .  2. 8826

Z G U B I O N Y  P e r s o -  
n a l a u s w e i s  N r .  3803 
w y d a n y  w  N .  W i -  
l e j c e  n a  n a z w i s k o  

S z y s z k a  W a c ł a w  
z a m .  N o w o  -  W i -  

. l e j k a  A l k s n i n  ( O l -  
: c h o w a )  N r .  4, u n i e  
i w a ż n i a  s ię .

! Ż Ó Ł T Y  l i s  ( k r z y -  
i ż a k ) ,  4 m t r .  j e d w a  

b i u  c i e m n o  z i e l o n e  
■ g o , c z a r n ą  s u k i e n ­

k a  1 ł ó ż e c z k o  d z i e ­
c i n n e  z  m a t e r a c e m  
z a m i e n i ę  n a  m ę s k i  
z e g a r e k  d o b r e j  f i r  

m y .  D o w i e d z i e ć  s i ę  
i S k ą p o  1 1 — 18. 8880

2 7 L I S T O P A D A  o  
g o d z .  15 w  ł a ź n i  
p r z y  u l .  S t e f a ń s k i e j  

z g u b i o n o  m ę s k ą  
s k ó r z a n ą * r ę k a w i c z -  
k ę .  U c z c i w e g o  z n a ­

l a z c ę  u p r z e j m i e  
p r o s z ę  o  z w r o t  z a  
d o b r y m  w y n a g r o ­
d z e n ie m  S e l i i r  ( S o ł  

t a n i s z k i )  50. Z w i e ­
r z y n i e c .  P .  O b e l e -  

v i ć i u s .  8864

K U P I Ę  ś n i e g o w c e  
g a b a r d i n o w e ,  w y s o  
k i e  n a  N r .  p a n t o f l i  
36. Z g ł a s z a ć  s i ę  d o  
A d m .  „ G o ń c a "  p o d  
„ N r .  7 " .

K U P I Ę  a k o r d e o n  z  
48— 80 b a s ó w .  B a k ś  
t o  10 m .  3 . R u d a -  
n i e c .  8837

K U P I Ę  d z i e c i n n e  
f u t e r k o  n a  l a t  8 -10  
i  k a p e l u s z  m ę s k i  
p i l ś n i o w y ,  k o l o r  k a  

k . . o w y .  W i l e ń s k a  
7  P r a c o w n i a  k ł u m ­
p i  o d  g o d z .  8 d o  
18. 8868

K U P I Ę  w o r k i ,  p ł ó t  
n o ,  d y l e  l i p o w e  l u b  
l i p ę .  W y t w ó r n i a
k ł u m p i .  Z a m k o w a  
18 m .  U .

S A M O T N A  p o s z u ­
k u j e  p o k o j u  z  o -  
s o b n y m  w e j ś c i e m  
w  r e j o n i e  u l .  K a l -  

w a r y j s k i e j  l u b  
c e n t r u m  m i a s t a  z a  
o p a ł .  Z g ł o s z e n i a  d o  

i A d m .  „ G o ń c a "  p o d  
H .  S .  8825

j Z I E M I A N I N  s a m o t -  
; n y  p o s z u k u j e  s ł o  
! n e c z n e g o  p o k o j u  
( u m e b l o w a n e g o ,  w a  

r u n k i  o d  u m o w y ,  
p o ż ą d a n y m  w  r e -  

| j o n i e  Z w i e r z y ń c a ,  
j P o k ó j  z a j m o w a n y  
: b ę d z i e  p o d c z a s  
i p r z y j a z d u  d o .  m i a -  
| s t a .  Z g ł o s z e n i a  d o  
j A d m i n .  G o ń c a  p o d  

„ Z i e m i a n i n "  8778

hairtaiwy ̂ owaiwl
l A .  B .  C .  -  N i e -  
I m i e c k a  K o n w e r s a ­

c j a  n a j s z y b s z ą  m e ­
t o d ą  I p i s a n i e  n a  

| m a s z y n i e .  Z a p i s y  
c a ł y  d z i e ń .  G e d l m i  
n o  4— 12.

K U P I Ę  k a l o s z e  w 
d o b r y m  s t a n i e  N r .  
9— 10. Z g ł a s z a ć  s i ę  

d o  „ A n t y k w a r i a t u  
S z t u k i "  P l l i e s  

( Z a m k o w a )  13.
8872

M O N E T Y  s t a r e  k u  
p u j e m y .  A n t y k w a ­
r i a t ,  u l .  R a d v i l a < t ć  

( K r ó l e w s k a )  1, r ó g  
Z a m k o w e j .  8808

S K O R Z A N K Ę  m ę ­
s k ą  w  d o b r y m  s t a ­
n i e ,  m o ż e  b y ć  z 
k o ł n i e r z e m  z i m o ­
w y m  k u p i ę  O f e r t y  
d o  „ G o ń c a "  p o d  
„ D o b r a  s k ó r z a n k a "  
d o  d n .  19 g r u d n i a  
1943 r .  8875

I — —  -
! K O R E P E T Y T O R  
i u d z i e l a  l ę k e j i  z  m a  
j t e m a t y k i  i  f i z y k i ,  

z a k r e s  m a t u r a .  D o  
l w i e d z i e ć  s i ę  D i -  
I d ż i o l i  9— 13, g o d z .  
1 14— 16. 8845

l i i i  a r ze  |
D r .

J A D W I G A
A N F O R O W I C Z

C h o r o b y  s k ó r n e ,  
w e n e r y c z n e ,  k o ­
b ie c e .  P i l i e s  ( Z a m ­
k o w a )  3 — 9. P r z y j ­
m u j e  o d  g o d z .  

8 —  16, 18 -  19.

D r .  J A D W I G A  
C Z E S N O W S K A  

C h o r o b y  k o b i e c e .  
P r z y j m u j e  o d  g o d z .  
9 d o  U .  W i l n o ,  u l .  
M o s t o w a  n r .  8 — 19.

D o k t ó r
H A L I N A

M U R A W S K A
C h o r o b y  k o b i e c e  

1 p o ł o ż n i c t w o .  
P r z y j m u j e  c h o r y c h  
k a s o w y c h  1 p r y  
w a t n y c h  c o d z i e n ­
n i e  o d  11 —  1 

1 o d  17 —  19. 
D o m i n i n k o n i i  

( D o m i n i k a ń s k a )
11 m l.
D r .  M e d .

W .  M O R A W S K I  
b .  s t .  a s y s t e n t  k i l  
n i k i  U  S .  B  c h o ­
r o b y  s k ó r y ,  w e n e  

r y c z n e ,  p ł c i o w e  
P r z y j m u j e  k a s o ­
w y c h  i p r y w a t n y c h  | 
S v .  M y k o l o  ( ś w  
M i c h a l s k i )  6 m . 1 
O d  g . 9— 13 i  16— 18

D r .  M e d .  G U S T A W  
M A R K I E W I C Z

C h o r o b y  s k ó r n e .  | 
w e n e r y c z n e .  G e d t -  j 
m i n o  (d . M i c k t e w i - i  
c z a )  1 - 1 4 .  T e l .  997 j  
o d  g o d z .  8— 13 1 o d  

1 5 - 1 9 .

G a b i n e t  

R e n t g e n o w s k i  

D r .
G .  N I E L U B S Z Y C I

P y l i m o  ( Z a w a l n a )  | 

2 2 - 3 .  O d  g , 1 5 - 1 7

D R .  R .  O R Ł O W S K I  

7 — 11 r a n o  1 3 — 1 |

p . p .  G e d i m i n o  ( M i c  

k i e w i c z a )  39 m .  4

D r .  M e d .
J A N I N A  

P I O T K O W I C Z -  
J U R C Z E N K O W A  

C h o r o b y  s k ó r n e ,  
w e n e r y c z n e ,  k o ­
b ie c o .  P r z y J m u j t  
o d  1 1 — 13  l  o d  1 5 -  
17 . J o g a i l o s  ( J a g i e ł  

l o ń s k a )  16— 6.

D r .
P 1 W E C K I

A L E K S A N D E R
C h o r o b y  w e w n ę t r *  
n e .  P i l i e s  ( Z a m k o ­
w a )  12— 6. P o n i e ­
d z i a ł k i ,  ś r o d y ,  p i ą i  
k i  o d  12 —  15 
w t o r k i ,  c z w a r t k i ,  
s o b o t y  o d  12— 18,

D r .  M e d  W I K T O R  
P I E S K Ó W

C h o r o b y  n e r w o w e  
1 w e w n ę t r z n e  

U o s t o  ( P o r t o w a )  3 
m . 2. O r d y n u j e  o u  
1 2 - 1 4  I 16 -  17

D r .
K .  S O K O Ł O W S K *
C h o r o b y  s k ó r n e  

1 w e n e r y c z n e .  
P r z y j m u j e  o d  g  8 
d o  12 i  o d  g- 5 d o  7 
w i e c z .  V i l n i a u s  ( W i  
l e ń s k a )  30 m .  14

G a b i n e t  
R e n t g e n o w s k i  

D r .  M e d .  
a . Ś m i g i e l s k a  
P i l i e s  ( Z a m k o w a )  
8 m . 9. O d  g o d z  

9 -  15.

, ś .  t  p

A n c frze fe k  K r y ^ a i t i s
po dług ch i ciężkich cieroie- 
iliach zasnął w Bo-u dn 15X1! 

.1543 r. mając 1 rok i 6 m:es 
F.ksportacja zwłok z  domu 

żałoby przy ul. Algirdo (d. Pił 
sud-Kieso) 6 - 6  na cmentarz 

I ś ■/. Piotra i Pawła odnęJzie się 
I dn. 16.Xl! 43 r. o go 'zinie 13.

O czym powiadamiają Przyja 
ciół i Znajomych stroskani 
8°0 I ł ł o d z  c e

ś - j-p Hggglgsssw g

Antoni Anoszkiewlo
t .  pomocnik maszynisty

•/marł śmiercią traą czrta dnia 
6 XIl-43 r. w w:eku lat 4̂. 

Wszystkim Kolejarz m za o 
kazaną pomoc materialną ser 

' deczne .Bóg zaołać" s ładają 
Matka, S o stra-i Frrcła.

M a m e r t  Szczęsny* s i i
zmarł dnia 13 grudnia 1943 r

E k s p o r t o c j n  z w ł o k  z  d o m u  j

żałoby ptzy ut. Chce mskiej 25 j 

m. 17 na cment-rz po-Berns 
dyński nastąpi dn<a 16 grudnia 
i943 r. o godz. )0 rano. O czym 
zawiadamia pogrążona w smutku 
(h913' ndz nr.

W trzecią bolesną rcczmcę 
śm erci 
ś. f  p . '

Stanisława
I Zaborowskiego
za spokój J e i o  duszy odoędz e 
s i ę  M s z a  t > w . Ż a ł o b n a  w  k o s  

1 ciele św. Jakuba dna 17 giu- 
dnia 1943 r. o godz. 9 rano.

O czym zawiadamiają Kr w
I nych i żnajomych

żona, Córki, Zięć, Wnuk 
(09271 i Wnuczka.

w pierwszą icczmcę śmierci 
ś. f  o-

Eiipiuszi tówiiga
ónia 17 grudnia tpiąlek) o go 
dżinie 9-tei rano oubędz.e się 
[Nabożeństwo Żaloone w koś- 
c ele św. Katarzyny. O czym 
po a ia-iamiają
(8885) - Przyjaciela.

D r .
W . W O Ł O D Z K O
C h o r o b y  s k ó r n e  i 
w e n e r y c z n e .  P r z y j  
m u j e  w  g . 8 —  U  
i  15 —  18. W a l l s t r .  

( Z a w a l n a )  22.

i ftkuszerKi |
M A R I A

B R Z E Z I N A
L , l u b a r t o  ( G r o d z k a )  

27— 1. Z w i e r z y n i e c .

z o f i a
gronehowa

p r z y j m u j ę  p o r a d y  
l p o r o d y  w  d o m u  
W i ln o ,  . u l-  K o n a r ­
s k i e g o  1 /2  —  *•

J. K O R C H O W A

O l a n d u  ( d .  H o l e n -

d e r n l a )  N r .  4  —  1.

M A R I A

L A K N E K O W A

p r z y j m u j e  o d . g o d z .  

9 r a n o  d o  7 w l e c z ,  

j a s l ń s k l o  (d . J a s i ń ­

s k i e g o )  7  —  5.

B R O N I S Ł A W A
U O S 1 N S K A  

Lw ow ska 5 7 — 1.

w. Ś M I A Ł O  W  S R  A 
P i l i e s  (d. Zamko­

wa) 26 -  a.

wykonuję i leporuję 
oraz Kupuję używano.
Skapo(Skopówka) 
9—11, od 10—15-
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